ul 


Wr. 167. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
W MIEJSCU kwartalnie . . „ 4 złr. 
miesięcznie. « « «. «1h 
Z przesyłką poczfsą 
. . Z 


Miesięcznie w kraju . . 5 


50 ct. 
50 „ 


- ct, 


do Frus i Niemiec . 
„n Francji . - 
„ Belgii i Szwajcarji . 
» Włoch, Turcji i księstw 
| MOSTO s. » e g F 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174, 


| w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „n 


| po 7 złr. 
Í 30 ct 
) 


kwaz:alnie 


Nadd. 


We Lwowie, — Niedziela dnia 24. Lipca 1887. 


Rok XXVI. 


CALETA NARODOWA - 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasze 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeiłe 11, Mauryey Stern, Wollzeile 22; 

Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 
„ Kukliński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiersza, 


Administrneja al. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


Lwów dnia 23. lipca. 


Z Wiednia donoszą, że arcy k8- Rudolf 
ma awansować w jesieni na jenerała kawalerji 
i mianowany będzie komendantem korpuśnym 
w Gracu, zkądby jen. br. Kuhn przeszedł na kor- 
puśnego komendanta do Lwowa. 

Spotkanie się cesarza austrjackiego 
z niemieckim nastąpi dopiero po ukończeniu 
kuracji tegoż w Gastein. Pogłoska o spotkaniu się 
cesarza Wilhelma z carem w Gdańskn, przy oká- 
zji manewrów jesiennych, została przez komunikat 
urzędowy dzienników pruskich zaprzeczoną. 

Wiadomość, że král rumuński przybe- 
dzie na manewry jesienne na Siedmiogrodzie, 
sprawdza się; w Kołoszwarze robią już przygoto- 
wania w tym względzie. 


Arcybisknp zadarski zabronił nżywania 1i- 
turgii słowiańskiej w swojej dyecezji w 
tych nawet kościołach, które od wieków miały 
przywilej ku temu i użytek z niego robiły. Narod 
powiada, że arcybiskup wydał ten zakaz za na- 
mową rządn, który został podmówionym przez rząd 
węgierski, obawiający się, aby się liturgia sło- 
wiańska we Węgrzech i Kroacji nie szerzyła. 
Narod dodaje, że arcybiskup niema prawa do wy- 
dania tego zakazu, jeżeli bowiem Leon XIII., na- 
dawszy nowej dyecezji czarnogórskiej przywilej 
liturgii słowiańskiej (jest to właściwie litargia 
rzymska, na język starosłowiański pismem głago- 
lickiem przetłumaczona), następnie oświadczył, że 
to pozwolenie nie odnosi się do innych krajów — 
to tem oświadczeniem nie odebrał przywileju li- 
tnrgii słowiańskiej tym krajom i parafiom, które 
go już posiadają. Jakoż już po owem oświadczeniu 
papieża, biskup Pawłowicz odprawił mszę żałobną 
za dep. Pawlinowicza w języku starosłowiańskim, 
i msze żałobne za tego patrjotę-kapłana były z 
pewnością odprawiane przeważnie po „głagolickn*. 
W Splicie w dzień Św. Cyryla i Metodego odpra- 
wiono w obecności biskupa w katedrze, tudzież w 
sominarjam uroczystą sumę głagolicką. 


Co do ukazu rządu rosyjskiego prze- 
ciw cudzoziemcom, a głównie Niemcom 
przytacza Germania następnjącą historyczną no- 
tatkę, Gdy po wojnie 1880—31 r. wskutek nie- 
szczęśliwej emigracji wielkiej części armii pol- 
Skiej, wielu urzędników i ciał politycznych, oraz 
konfiskat majątków na szerokie rozmiary, tak zwa- 
ne Kongresowe Królestwo i dawniejsze polskie 
prowincje zostały wycieńczone i zubożały, rolni- 
ctwo i kredyt upadły prawie zupełnie — zwrócił 
się car Mikołaj do pruskiego rząćdn z propozycją, 
aby mu przysiał niemieckich rolników, którzy przy 
małych zasobach pieniężnych mogą za bezcen na- 
bywać ziemię i przez inteligentną gospodarkę zbo- 
gacić się w niedłogim czasie Car Mikołaj przy- 
rzekł przy tem wyraźnie, że wszyscy „Niemcy 
oraz rodziny ich mogą na zawsze pozostać pruski- 
mi poddanymi. To przyrzeczenie carskie zniewoliło 
bardzo wielu, tysiące Niemców do osiedlenia się 
w Królestwie Polskiem. Synowie ich odbywają 
wojskową służbę w armii pruskiej, zostają ofice- 
rami rezerwy, jeżdżą za pruskiemi paszportąmi 
itd. Pytanie wszakże, czy powołanie Się na owo 
przyrzeczenie cara Mikołaja odniesie jaki skutek. 
Przypuszczać należy, że nie, zwłaszcza po oświad- 
czeniu pierwszego pruskiego ministra w przeszłym 
roku w Izbie deputowanych, „iż powołanie się NA 
słowa i przyrzeczenia królewskie nie warte ani 
szeląga*, 


Z Petersburga donoszą : „Jeżeli mamy 
wierzyć pogłoskom, minister skarbu p. Wyszne- 
gradzki wypracował projekt zaciągnięcia nowej po- 
życzki na sumę pięciuset milionów rubli metali- 
cznych, czyli dwóch miliardów franków, której re- 
alizacją zająłby Się dom Rothschilda w Paryżu. 
Nowa pożyczka miałaby przedewszystkiem na ce- 
lu konwersję drogoprocentowych pożyczek poprze- 
dnich, które przeciążają pieniężny rynek niemie- 
cki. Najbardziej dodało rządowi tutejszemn bodź- 
ca do tej kombinacji gwałtowne wystąpienie pra- 
sy niemieckiej przeciwko walorom rosyjskim. Woj- 
na przeciwko rublom zawrzała z taką siłą, jakiej 


Villa Lamperti. 


Wspomnienie z podróży do Włoch. 


(Ciąg dalszy), 


Konwersacja szła nam z łatwością, bo w ję- 
zyku niemieckim, którym signora Lamperti po- 
sługuje się z widoczną przyjemnością; a że ga- 
lonik pierwszy i drugi zapełniony był nezenni- 
cami jnż wychodzącemi, przeto zatrzymałem się 
w ganku z miłą gosposią Oczekując chwili, kiedy 
salonik się opróżni. Tymczasem przedstawiono 
mię pani Werner, w której i bez prezentacji po- 
znałbym był mamę, po pończosze, poruszającej 
się machinalnie w jej rękach. Zaczęły tymczasem 
defilować nczennice, których nazwiska wymieniała 
mi kolejno pani Lamperti. 

Oto szła naprzód primadonna dramatyczna 
pani Nenhanss, młoda szatynka kwitnących kształ- 
tów, szeleszcząca jedwabiami i koronkami, obok 
niej jej nieodstępna przyjaciółka panna Mossolt, 
figurka maleńka i wątła, cała kryjąca się wraz 
Z talentem — jak się z wejrzenia zdawało — 
pod ogromnym kapeluszem z fantazją nałożenym. 
Zgrabniutka brunetka — to Amelia Juridicz, ła- 
dna i ntalentowana Węgierka, dalej Amerykanka 
Sims, śpiewaczka koloraturowa, jak twierdzą do- 
skonąła, Wszystkie te imiona według pani Lam- 
perti w pewnym czasie zabłysną na horyzoncie 
artystycznym. Wysypał się wreszcie cały tłum 
białych i pulchnych Rosjanek i jńanowłosych, wy- 
smukłych Angielek; kilku Polek także nie brakło. 
Jest bowiem zwyczaj, że w czasie lekcji maestra, 
uczennice nie biorące w niej czynnego udziału, 


tu nie pamiętają. Otóż odtąd Rosja zamierza  lo- 
kować swe papiery procentowe na rynku francu- 
skim, w tem sposób oswobodziwszy się od zale- 
żności niemieckiej. Dla zawarcia ostatecznej u- 
mowy z rządem tutejszym w tych dniach jeszcze, 
pomimo sezonu kanikularnego, ma tu przybyć Al- 
fons Rothschild, szef firmy bankierskiej w Pary- 
żu. Jest jakoby pewnikiem, że żadne trudności 
nie zajdą przy zawarciu nowej pożyczki, a kurs 
rubla podniesie się, Rosja wsmeże się nietylko 
materjalnie, ale co za tem idzie, i fizycznie. Nie 
ma kwestji, że rząd rzeczypospolitej francuskiej 
popiera Rosję przy zawarciu tej pożyczki.* 


. Przytoczyliśmy pogróżki St. Petersburskich 
Wiedom. z powodu wojny Niemiec przeciw w a- 
lorom rosyjskim.  Beriińskie dzienniki 
zażartowały sobie z tych pogróżek, tymczasem 
półurzędowe berlińskie Polit. Nachrichten piszą, że 
gróżb tych lekceważyć nie wolno; St. Pet. Wied. 
są bowiem własnością ministerstwa oświaty, a 
mianowicie specjalnym organem Pobiedonoscewa, 
i naczelny redaktor ich jest radcą stanu w mi- 
nisterstwie oświaty. 

Zdaje się, że Bismark zatrębił już do prze- 
stania boju. Kölnische Ztg. zowie wiadomy arty- 
ku? Kreueetg. przesadnym, gdyż finanse rosyj- 
skie nie są tak opłakane, aby przy pokoju na 
zewnątrz i dobrej gospodarce wewnętrznej pod- 
nieść się nie mogły. Z Berlina też przychodzą 
pogłoski o ponownem zbliżaniu się Resji do Nie- 
miec, a to aby pod presją Bismarka w finansową 
i ekonomiczną ruinę nie popadła, 

Co Bismark tą wojną osiągnąć zamierzył, 
chyba tylko jemu samemu wiadomo. Jeżeli to 
była żądza okazania swojej potęgi na polu także 
finansowem, jak niegdyś Napoleon I. nakazał 
odcięcie lądu Europy od Anglii, to mu się wcale 
nie udało. Zniżył kurs rubla i walorów rosyjskich, 
ale koszta tego opłacili sami Niemcy przeważnie. 
Suma rosyjskich papierów państwowych wynosi 
przeszło 5.650 milionów marek; biorąc kurs ich 
najwyższy Z początku czerwca r. Z. a kurs Z d. 
19. b. m., okazuje się, że wartość ich spadła 
w tym czasie o 436 mil. marek. Jeżeli weźmie- 
my do tego wszystkie pożyczki kolejowe, poży- 
czki „wewnętrzne“ itp., których kurs się też obni- 
żył, okaże się, że ogół walorów rosyjskich 
spadł o jaki miliard marek — a gdy kapitali- 
sci niemiecey za 2 miliardy marek walorów ro- 
syjskich posiadają, więc strata ich wynosi z pe- 
wnością 180 do 200 milionów marek. 


Urzędowa Badische Landesstg. donosi, że 
dnia 14. bm. całą linię nadgraniczną między Kol- 
marem a Altkirch obsadzono ze strony Nie- 
miec wojskiem. Równocześnie dowiaduje się 
Deutsches Tageblatt, że w dniach około 14. bm. 
wszystkie załogi w Alzacji uposażono w przybory 
wojenne, a mianowicie w ostre naboje. Nie wie- 
dzą gazety niemieckie czemu to przypisać, czy 
święcenin uroczystości narodowej w Paryżn, czy 
też faktowi, że 12. bm. pewien patrol franeuski 
o kilkaset kroków przekroczył granicę niemiecką. 
Przy tej sposobności zasługuje także na uwagę, 
że wedłng wiadomości z Metzu roboty około bu- 
dowania nowych koszar i ukompletowania forty- 
fikacyj arcyszybko postępują naprzód. Tak np. 
ukończeną zostanie jeszcze przed jesienią budowa 
koszar w Metzu i Dieze. 


, Rewizje po koszarach wojskowych, 
gdzie tylko są Alzatczycy lub Lotaryńczycy, 
mają trwać ciągle, ale bez wielkiego połowa. 
Aresztowanych ma być wszystkiego T czy 8 żoł- 


nierzy, jakiś pisarz batalionowy i jakiś pisarz 
płatnika. 


Podana z Brukseli 
kard. Rampolli do nancjuszów w sprawie 
pojednania Włoch z Papieżem, ma być autenty- 
czną. Zarazem na wiecu katolików włoskich 
w Lucce uchwalono, a to za upoważnieniem 
Watykanu, wywołać ruch pwtycyjny w całych 
Włoszech. Petycja ma zażądać od króla, aby 
położył koniec nienaturalnemu położeniu, mają 
ją podpisać wszystkie dyecezjalne i parafialne 
komitety katolickie i przesłać parlamentowi. 


również muszą być obecne — ztąd też zebranie 
dzisiejsze było prawie zupełne. Pomiędzy tym 
wspaniałym zastępem płci pięknej, dopatrzyłem 
tylko dwóch reprezentantów rodn męzkiego. Jeden 
był to tenor, roskoszny i zacbwycony sobą żydek 
wiedeński, jak powiadano (ja posądzam go o Rze- 
szów), udający poddanego Stanów zjednoczonych ; 
drugi, rzeczywisty, prawdziwy A ustralczyk „Bir 
Fillips, z wielką cznpryną artystyczną, pianista 
i spiewak zarazem. Każda z przechodzących pań 
zatrzymywała się przy mamie Wernerowej, na 
widocznie prowadziła kontrolę nad tym małym 
oin wreszcie do saloniku aeia (2 
nieodznaczającego się wcale wykwiatnem je hE 
niem. Kamienna posadzka, stół na środku nę 
za pied à terre wszystkim przybywającym ta (sp 
luszom, parasolkom i nutom, pod ścianami krze- 
sła rzędem, fotel stanowiący oficjalne siedlisko 
mamy Werner, skromne firanki u okien i niezli- 
czona ilość sztychów, draków i fotografij okrywa- 
jących ściany. Znaleść tn można podobizny wszyst- 
kich spiewaczek świata, począwszy od Catalam | 
e at do dzisiejszejszoj Van Zandt i 

Drugi salonik tuż obok, urządzony ozdobniei 
służy do lekcyj. Meble tu wytworniejsze i sprzę- 
tów zbytkownych, jak się zdaje pamiątkowych 
wielka ilość. Ściany zdobią ogromne portrety ma- 
estra i jego żony, zresztą zaś znowu ta sama ilość 
rycin mniejszych co w pierwszym salonikn. Pią- 
nino stoi prawie na środkn, w bliskości zaś ogro- 
mny wysoki fotel, w którym mistrz w czasie jek- 
cji zasiada. Poręcze tego fotelu noszą Najwyra- 
źniejsze Ślady krewkości starnszka, są bowiem do 
żywego z politury obite pałeczką, którą ZAZWyczaj 
takt wybija tem gwałtowniej, im mniej uczennicą 
jego intencje pojmuje. 


treść okólnika! 


France popisała wielce romantyczne historje 
o planach zamachu stanu, do którego monar- 
chiści chcieli po dwakroć nakłonić Boulang o- 
ra. Pierwszy raz było to podczas sprawy Schnae- 
belego. Wówczas 94 jenerałów ndało się do Bou- 
langera, ofiarnjąc siebie i armię w razie wojny. 
Dowiedziawszy się o tem monarchiści, wysłali do 
ministerstwa wojny do Boulangora depntację, która 
wskaznjąc na owych 94 jenerałów, podsuwała mu, 
że jest on silniejszym od Bugeauda i Cavaignaca, 
że w całym kraju, w całuj prasie jest niezmier- 
nie popularnym. Niechaj tedy wystąpi przeciw 0- 
becnej niezdałej formie rządu, która tacza się 
między radykalizmem i oportunizmem; trzeba za- 
machu nie przeciw repubiice, ale przeciw republi- 
kanom. Na to miał Boalanger odpowiedzieć, że 
całe ministerjnm bezsenułe pracuje, myśleć obe- 
cnie o polityce nie ma czasu, i byłoby to zbro- 
dnią przeciw ojczyźnie, i zakończył oświadczeniem, 
że gdyby myślał kiedy o zamachu stann, te prze- 


poz 


lić wszelkie nieporozumienia między republikana- 
mi a Bonlangerem. 

Przeważna część dzienników paryskich zby- 
wa rewellacje France ironią. Niektóre domagają 
się wymienienia nazwisk. „Justice ani słówkiem 
nie wspomina o całej tej sprawie. Gaulois mnie- 
ma, że kusiciele Boulangara należą do obozu ks. 
Hieronima Benapartego. Wszystkie dzienniki prócz 
Lanterne i Intrasigeant piszą, iż Beuianger cał- 
kowicie się rujnuje. Cassagnac w Autorité żąda 
usunięcia Boulangera. 


nn w, 
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Berliński Tageblatt donosi z Belgradu, 
że stosunek pary królewskiej został w ten spo- 
sób uregulowany, iż w interesie rodziny króle- 
wskiej i w interesie Serbii utrzymaną zostanie 
zgoda na zewnątrz, jednakowoż obie strony 080- 
bno żyć będą. Królowa z następcą tronu uda się 
prawdopodobnie do Niemiec i zamieszka w Sztut- 
gardzie, a to dla edukacji następcy tronu, aby 
nie wpadł pod wpływy rosyjskie. Jestto pogłoska 
dość dawna, zresztą w Sztutgardzie są wpływy 
rosyjskie bardzo silne. 


Półurzędowy serbski Videlo gani postępo- 
wanie posła Francji, który w dniu 14. lipca z 
okazji francnzkiej uroczystości narodowej, wygło- 
sił do elewów belgradzkiej akademii wojskowej 
polityczną mowę, chwaląc się, iż przyczynił się 
do zbliżenia między Serbią a Rosją, a że za jego 
też przyczyną Francja ićwie z Rosją. Videlo o- 
świadcza, że Serbia nie «poda się za narzędzie 
przeciw Niemcom, aby służyć Rosji i Francji. 
Jeżeli Francja pożąda Alzacji i Lotaryngii, to 
niechaj je sobie zdobywa nad Renem, ale nie 
w Serbii. 


Sprawa bułgarska, 


Ostatni dwaj członkowie deputacji bułgar- 
skiej, Czomakow i Stransky, odjechali wczoraj z 
Wiednia do Bułtgarji. 


Z Sofii donoszą : „ Wśród ludności, a zwłaszcza 
wśród armii zaczyna wrzeć eoraz bardziej. Wszy- 
scy zniecieroliwieni są z powodu rezultatu elekcji 
księcia. Należy się obawiać, iż przygotowuje się 
akcja, mająca na celu przecięcie węzła gordyjokie- 
go za jednym zamachem. Coraz bardziej zwiększa 
się liczba tych, którzy żądają proklamowania nie- 
zawisłości i obwołania królem ks. Battenberga, bez 
względu na to, że obecnie nis przybyłby on do 
Bułgarji pod żadnemi warunkami. Na czele tego 
ruchu stoją Mntkarow i Popow“. 

Opinia zwraca się przeciw rejencji i mini- 
sterstwn, że nieostrożnie wdały wię w akcję za 
Koburgiem, Bnłgarję wobec Enropy skompromito- 
wały i w straszliwy kłopot wpędziły. Stronnictwo 
Battenberga ma się nosit z planem, zmusić Ko- 
burga do abdykacji. 


Sekretarz ks. Koburga, p. Fleischmann, o- 
świadczył korespondentów! Pester Lloyda, że 
szczegóły podane o przyjęciu deputacji w Eben- 
thal i o mowach księcia, 54 mylnie pojmowane 


Do tego to salonikn wszedłem w towarzy- 
stwie pani Lamperti i panny S., UA sat t 
panie miały mię nietylko przedstawi ani 
ale i dopomagać w konwersacji, mistrz bowiem 
żadnym innym nie włada językiem tylko włoskim, 
z którym znowu ja bardzo mało byłem obznajo- 
miony. 

Ujrzałem przed sobą starego pochylonego 
człowieczka. Twarz jego nesi już cechy zgrzybia- 
łości, oczy tylko błyszczą jeszcze życiem £ 2 po 
krzaczystych brwi ciskają nieraz spojrzenia, z któ- 
rych z łatwością odgadnąć można naturę mistrza 
i jego przeszłość. Rzeczywiście była ona burzliwą. 

Kiedy urodził się Lamperti dojść trudno, bo 
jęk kony wiek jego najrozmaiciej podają; rzeczą 
jednak pewną, że w pierwszych latach bieżącego 
stulecia, jest bowiem od Verdiego znacznie starszy. 

Lamperti od la 
najlepszego nauczycie 


- Pszymi gpi i wy- 
robiło w nim, przy nadzwyczajną ie aa n 


powi : kał h 

im czasie uzyskał rozgłos najwi d 
mcy głosów j najiepszego ich Pet: zd 
nad ustrojem oddechowych, do- 
prowadziły Lampertiego do. drobiazgowaj dokła- 
duości, której ty3i408 "Pik ów zawdzięczało naj- 
świetniejsze rezultaty. i oma nie są tak znane 
tajemnice oddechów, na rych numiejętnem uży- 
ciu piękność emisji g*0vR'e Polega; nikt nie 
umie tak uczni nałamać I tak rozbudzić w nieh 


ciw monarchistom, gdyby republikę obalić chcieli. 
France podaje te rewelacje w tym celu, aby nchy- 


lerownika. Studia 


i po większej części na mylnych kombinacjach 
polegają. Książę, trzymając się traktatu berliń- 
skiego, nie może dawać stanowczych przyrzeczeń, 
dopóki toczą się rokowania z mocarstwami, z któ- 
rychby coś pewnego wywnioskować można. Dlatego 
też książę nie może zaraz udać się do Bułgarji. 
Wręczenia aktu wyborczego było tylko formalnem. 
Książę padda się orzeczeniu mocarstw. Gdyby 
rejencja przed tem orzeczeniem powzięła jaką 
sprzeczną z traktatem berlińskim uchwałę, to 
książę musiałby pójść drogą jasno mu przepisaną. 
Książę nie myśli obecnie o Żadnej podróży, ani 
do Ostendy ani do Karlsbadu. 

Książę ma dwóch tłumaczów bułgarskich ; 
jeden wszędzie mu towarzyszy, a drugi zajmuje 
się tłumaczeniem korespondencyj. 


Rozmowy z Koburgiem. 


We dwa dni po odjeździe deputacji bułgar- 
skiej z Ebenthal, miał korespondent Timesa ro- 
zmowę z Koburgiem. Książę oświadczył, że nie 
chce być rewolucjonistą, i z góry postanowił przy- 
jąć tron tylko za zezwoleniem mocarstw i nie wbrew 
Rosji. Co też naprzód powiedział Stoiłowowi i in- 
nym. Zrobi zresztą wszystko, aby otrzymać uzna- 
nie od mocarstw. 


Książę objawiał jakieś szczególne obawy 00 
do ks. Aleksandra Battenberga. Tak się mi zda- 
js — mówił — łe ten książę stoi mu na prze- 
szkodzie w drodze do Bułgarji jeszcze bardziej 
niż którekolwiek z mocarstw. Gdy mu odpowia- 
dano, że ks. Aleksander zupełnie zrzekł się tro- 
nu, odparł: „A gdzież to zrzeczenie? Nie wyszło 
żadne publiczne oświadczenie w jego imieniu, a 
w prywatnych rozmowach wyraża się on tak samo 
jak w telegramach prywatnych.* 

Te same obawy okazywał ks. Ferdynand w 
rozmowie z majorami Popówem i Winarowem; 
o niczem prawie innem z nimi nie mówił. 


„Juł jak słysze imię ks. Aleksandra — mó- 
wił uśmiechając się — robi mi się nie dobrze. 
Coby się stało, gdybym poszedł do Bnłgarji? Co 
by zrobili oficerowie?" 

Zapytani oświadczyli, że chcąc pozyskać lo- 
jalaość armii, najlepiej uczyni, udając się do Buł- 
garji. „Armia — dodali — lojalną być nie może, 
dopóki księcia nie pozna. Przybądz Wasza Wyso- 
kość do nas, zaryzykuj co dla nas, okaż Że jesteś 
zdeterminowany, przy nas wytrwać, a będziem ci 
wdzięcznymi. Księcia Aleksandra kochamy i podzi- 
wiamy, ale W. Wysokość masz jako wybrany 
książę prawe do naszego posłuszeństwa, i w tem 
się nie zawiedziesz." 

Co do Rosji, byli oficerowie wielce ziry- 
towani. 

„Nie wymawiaj, książę, tege wstrętnogo na- 
zwiska — rzekł milczący zazwyczaj Popow. Rosja 
to nasz wróg. Nie chce ona niczem się przyczynić 
do usunięcia naszych kłopotów. W naszych oczach 
W. Wysokość nic na tem nie zyskasz, ubiegając się 
o przyzwolenie Rosji. Wybrało cię wielkie sobra- 
nie — na tem basta. Przybądź do Bułgarji, a oto- 
czym ciebie i walczyć będziemy za ciebie. Niechaj 
wtedy Rosja spróbuje ciebie zdetronizować je- 
żeli zdoła.” 

Książę odparł wzruszony, że nie obaczy Buł- 
garja, iżby się strachał niebezpieczeństw, ale on 
koniecznie potrzebuje terminu 14 dni; musi przed 
decyzją rezglądnąć się, co Enropa uczynić zamie- 
rza. Uprasza ich przeto, aby się nie zniechęcali i 
jemu zanfali. 

Tosamo do Tonczewa powiedział, że potrze- 
boje kilka tygodni do zapewnienia się, czy mo- 
carstwa przystają na jego wybór, potem objawi 
pó elle. Zapytany, czyby bez przy- 

sji ea 

książę : ji nie udał się do Bułgarji, odparł 
” „Z całego serca pragnę udać się do Bułga- 
W niechaj wam na razie ta odpowiedź wystar- 
zy”. 
, Zdaniem deputatów, książę postrada wszel- 
kie zaufanie, jeżeli najdalej do dwóch miesięcy 
nie stanie w Bułgarji. 


zamiłowania i szacnnku dla swej jedynej me- 
tody, jak on. Ale też kto nie PEA nie wierzy 
albo nawet tylko powątpiewa, ton niedługo może 
tam popasać, Maestro pozbywa się prędko takich 


nozni, co prawda, bez względu na wszelkie złoto 
i wszelkie protekcje. 


(_ Za dawnych lat był republikaninem najczer- 
wieńszym, brał udział w rozruchach i wielbi do 
dziś dnia Garibaldiego; mimo to przyjąć musiał 
szlachectwo, już od lat nazywa się: Cavaliere Co- 
mandore Francesco Lamperti. Otrzymał oczywiście 
wiele dekoracyj, koronowane bowiem glowy, jak 
królowa Margarita włoska i Pia portugalska na- 
leżały do rzędn jego uczennic, a dwór zasługi je- 
go cenił i osobę szacunkiem otaczał. Nierzadko 


też villa Lamperti otwierała podwoi oka 
kom królewskiego domu. podwoje swe człon 


Opowiadają, iż gdy raz przed kilkoma laty 
Lamperti bawił w Ems, przejeżdzający niemiecki 
następca tronu życzył sobie go poznać. Zacięty 
jednak Garibaldczyk na swe stare lata niechciał 
sie obcomu księciu kłaniać, a że z drogiej strony, 
etykieta dworska niepozwalała, aby przyszły mo- 
narcha składał wizytę nauczycielowi śpiewu; 
przeto ułożono przechadzkę w parku i tam niby 
niespodzianie zeszedł się książę z Lampertim. 


Republikanin w polityce, Lamperti jest kon- 
serwatystą w muzyce. Po krótkim bowiem wstę- 
pie naszej rozmowy przeszliśmy na muzykę, 0 
której maestro chętnie mówi i wiele. W dziełach 
swych: L'arte del Canto i Guida teorico-pratica 
wyłuszcza on przyczyny dzisiejszego upadku sztuki 
spiewackiej. Zwrot dzisiejszej opery, w której dra- 
mat jest bardziej istotną cześcią niż muzyka, mu- 
si pociągać za sobą inny sposób spiewania, inne 
TI inną deklamację a nawet inną emisję 
głosu. 


W sprawie kolonizacji. 


W ostatnim zeszycie wychodzącego w Ber- 
linie czasopisma Viertelsjahrschrifi fir Volks- 
wirihschaft, Politik u. Kulturgeschichte, zamieścił 
niejaki p. Nordmann krytyczne studjam o dzia- 
łaniu komisji kolonizacyjnej, opierając się prze- 
ważnie na znanem, pierwszem sprawozdaniu po- 
mienionej komisji. 

P. Nordmann twierdzi, że „pierwsza część 
powierzonego komisji kolonizacyjnej zadania, to 
jest nabywanie własności ziemskiej, 
znajdującej się w rękach polskich, da się bardzo 
łatwo nuskutecznić. Cena dóbr podniosła się we- 
dług niego od lat trzydziestu, mianowicie od czasu 
zaprowadzenia cnkrowniczego przemyslu na wscho- 
dzie Prus, do zupełnie nieuzasadnionej wysokości. 
Wskutek tego podwyższenia cen nastąpiło jednak- 
te odłużenie dóbr, którego fantastycznemi nadzie- 
jami skwitować nie można, ale które wymaga 
realnego opłacania procentów, a własność często- 
kroć nientrzymalną czyni. Szukająca dóbr komisja 
kolonizacyjna jest tedy witana przez wieln pel- 
skich właścicieli nie jako nieprzyjaciółka, ale ja- 
ko wyzwolicielka. Byłaby mogła bezzwłocznie 
nabyć tyle własności ziemi, ile potrzebuje... 

ziaja ta zaofiarowana na sprzedaż własność 
ziemska byłaby się i bez interwencji komisji ko- 
lonizacyjnej dostała do dobrowolnego czy przymnu- 
sowsgo wykupn a tem samem i w niemieckie ręce, 
ale za trochę niższą cenę, ponieważ zbywa na 
polskich kapitałach i polskich nabywcach. 

„Istniejąca dzisiaj na wschodnich kresach 
własność ziemska niemiecka dostała się w takiż 
sposób z rąk polskich w niemieckie. Z niemiecką 
własnością przyszedł też niemiecki administrator, 
niemiecki rzemieślnik, niemiecka czeladź (?) a 
niemieckie dominia stały się przez to centralnemi 
ogniskami germanizacji, która wprawdzie zwolna 
postępowaia tylko, ale też nie nosiła charakteru 
nieprzyjaźni i nie przeszkadzała polskim robotni- 
kom być w dobrych stosunkach z niemieckimi 
chlebodawcami. 

„Naturałnemu temu przebiegowi przeszkadza 
obecne postępowanie rządu a wielkie pytanie, czy 
na miejsce jego coś lepszego postawi... Komisja 
chciała według swego sprawozdania obliczać prze- 
cięciową cenę kosztów za parcele odpowiednio do 
ich różnej wartości i spodziewała się odzyskać 
takowe częścią w odpłacie gotówką, częścią przez 
oprocentowanie po 30], przez rentę trzema pierw- 
szemi, wolnemi od opłaty latami, tak że proce- 
dura podobna, pominąwszy niską stopę procentową, 
nia wymagałaby żadnych ofiar. 

„Nadzieja ta, jak twierdzi p. Nordmenn, nie 
urzeczywistni się nigdy. Nabyte aż do końca 1886 
roku 1173 hektarów ziemi, kosztowały w przecięciu 
568,87 marek za hektar, prawie tedy siedmdzie- 
sięciorazową sumę czystego dochodu wziętego za 
podstawę podatku gruntowego. — 28.757 morgów 
nabytego obszaru składają się według komunikacji 
komisyjnych do połowy z ziemi piątej i szóstej 
klasy, a więc z ziemi bardzo małej wartości. — 
Czwarta część tego obszarn składa się z siódmej 
i ósmej klasy, jest więc absolutnie złą, a tylko 
czwarta część składająca się z pierwszych czte= 
roch klas (31 morg. pierwszej, 782 drugiej, 2277 
trzeciej i 4312 morg. czwartej klasy), można u- 
ważać za zdolną dawać jakibądź dochód. 

„Z łąk należy do tego 2545 morg. a więc 
tylko 9 procent ogólnego obszaru ziemi; reszta, 
jedna trzecia całej przestrzeni składa się z pa- 
stwisk i wyrębów, które po większej części znży- 
tkowują Bie w ten sposób dlatego, że ich nie mo- 
żna używać wcale jako łąk i roli. 

„Ogólny tedy areał przedstawia Bię nader 
uiekorzystnie dla celów kolonizacyjnych; takowe 
bowiem wymagają albo dobrej roli, albo też obfi- 
tych obszarów łącznych. 

„Ponieważ rząd winien ustanawiać i wyposa- 
żać szkoły i kościoły dla nowo powstających gmin, 
nie możnaby pojedynczych parceli w przecięciu 
pozbywać niżej 800 marek za hektar gołej roli, a 
gdyby, w celu dojścia do tej przecięciowej sumy, 
za lepszą ową czwartą część 1200 marek od he- 
ktara liczyć należało, trzebaby choć za najgorszy 
płacić przecież jeszcze 400 marek, 

„Przez koszta na budynki, inwentarz i wpro- 
wadzenie w bieg gospodarstwa, jak i utrzymanie 
domu w pierwszych latach, mogłaby cena kupna 


— Może tak masi być... — powiada Lam- 
perti — lecz tej dzisiejszej muzyce darować nio- 
mogę, iż z głosami obcbodzi się tak brutalnie ! 

Mistrz stara się metodą swoją przynajmniej 
ed rniny przedwczesnej ocalić wszystkie dzisiejsze 
Afrykanki i Aidy, nie mówiąc jaż o wagnero- 
wskich Brunhildach i Isoldach. 

Nie podziwia dzisiejszej muzyki w ogóle, 
jakkolwiek umie w niej dopatrzyć nieraz coś 
pięknego. 

Żyje bardziej w epoce Rossiniego i Belli- 
niego, nawet swego osobistego przyjaciela Verdiego 
uznaje tylko o tyle, o ile w nim widzi twórcą 
„Traviaty* i „Trubadura*. „Don Carlosa“, „Aidę* 
i „Otella* uważa stanowczo za słabsze utwory. 
Wagnera oczywiście potępia, zaczem też idzie, że 
i najnowszego włoskiego kierunku nie chwali. 

Pomimo swego wiekn, sąd ma bystry i jasny, 
wygłasza go energicznie przyczem łatwo się zapa- 
la. Słowa jego często są mocno sarkatyczne, do- 
wcip jakkolwiek nieraz zbyt dosadny, trafia jednak 
zwykle w sam środek przedmiotu. 

Miałeu ze sobą kilka pieśni polskich Mo- 
ninszki, Jareckiego, Paderewskiego i Galla. Prze- 
glądał je, chwaląc ich melodyjność, którą go naj- 
łatwiej ująć. Zna się jednak gruntownie | umie 
w lot słabą stronę kompozycji wytknąć. Mówili- 
śmy o „Halce* którą maestro zna dość dokładnie. 
Zachwyca się jej śpiewną muzyką. 

Przeszliśmy na Śpiawaków. ; 

Całe pokolenia spiewackie, ten człowiek wy- 
prowadził — szereg imion wielkich i świetnych! 
Artót, Cruvolli, Scalehi, Albani, Maria Waldman, 
Stolz Teresa, Repetto, Van Zandt Sembrich... 


(D. n.) 
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GAZETA NARODOWA -z Niedzieli dnia 24. Lipca 1887. 


łatwo podnieść sie jeszcz» 0 polowe, tak że prze- 
kroczyćby przyszło starazową cyfrę czystego do- 
chodu, stanowiącego podstawe gruutowego po latku. 

„W obec takich warunków nie mogliby ko- 
lonisci egzystować, ani też opłacić renty po upły- 
wie wolnego od opłacania procentów, pierwszego 
trzechlecia. Wzgląd finansowego interesu nie dałby 
się tu żadną miarą pogodzić ze stworzeniem nor- 
malnych warunków bytn i życia. . 

„Jest tedy p. Nordmann zdania, że rzeczą 
najwygodniejszą i najtańszą byłoby, zapisać poło- 
wę Inb trżecią część wydanej sumy na konto strat 
a z reszty największą część kazać sobie zaraz w 
gotówce wypłacić. i 

„Inną wprawdzie kwestją według postawio- 
nego przez komisją programu, czy całe przedsię- 
wziecie jest warte pieniędzy, które kosztuje, ze 
względu na swój główny cel, to jest germa- 
nizację. . 

„Komisja ma zamiar robić awe nabytki w 
przeważnie mięszanych, polsko-niemieckich powia- 
tach, dalej nabywać w czysto polskich powiatach 
więkaze obszary lnb takie posiadłości, które gra- 
niczą z istniejącemi już, osobnemi, niemieckiemi 
gminami. Istniejące niemieckie grupy mają tedy 
być wzmocnione o blisko 4000 głów, co według 
zdania p. Nordmanna wobec półtora miliona Po- 
laków (w Prusach Zachodnich i w w. księstwie 
Poznańskiem) mało znaczy. i 

„Właśnie fakt, że obie narodowości stoją 
przeciw sobie po większej części w odosobnionych 
gminach, atradniał dotąd tak bardzo dzieło ger- 
manizacji. W miastach istnieją obie narodowości 
w stanie zmięszania z sobą i tntaj też to (według 
pana Nordmanna) uczyniła germanizacja nieza- 
przeczone postępy. Zmięszanie to jednakże dozna- 
je przeszkody ze względn religijnych różnie. Pro- 
testancki bowiem Niemiec nie znajduje w polskiej 
i katolickiej gminie ani szkoły, ani kościoła, a 
podobnie dzieje się Polakowi w odwrotnym przy- 
padku. í 

„Cóż tu więc pomoże, jeżeli się liczbę głów 
niemieckich o 3—40/, powiększy, a jeżeli się nie 
uprzątnie zarazem przeszkód, które przeszkadzały 
dotąd ich germanizacyjnemn wpływowi? Natomiast 
okazałyby się (według p. Nordmanna) daleko sku- 
teozniejszemi rozrzucone niemieckie kolonie po- 
między polskiemi gminami a nawet pośród gmin 
polskich. Już Fryderyk Wielki zalecał „tych sło- 
wiańskich Indzi z biegiem czasu z Niemcami mię- 
szać, a choćby się to tylko po dwóch i trzech w 
każdej wsi działo.* W tym celn jednakże należa- 
łoby usunąć najradykaluiejszą przyczynę dzislej- 
szego odgraniczenia, to jest wyznaniową szkołę, 
która rodziców w wyborze ich miejsca zamieszka- 
nia ogranicza, a dzieci obn narodowości utrzymuje 
od początku w odosobnienin od siebie. 

„Zamiast tego przeciwnie zamierzono utrzy- 
mać w całoj pełni różnicę wyznaniową szczegól- 
nie w nowych koloniach. Antor obawia się (ze 
swego uaturalnie stanowiska), aby środek ten Wy- 
wołał nie skatek zamierzony, ale raczej przeci- 
wieństwo. Tą drogą rozdrażni się tylko narodowy 
opór i dostarczy mu się nowego żywiołu, na któ - 
rymby po nmsnnięcin zaltargu kościelnego było 
zby wało. * , 

P. Nordmann przychodzi do pesymistycznej 
konklnzji, że ostatecznie zarzocić przyjdzie zupeł- 
nie przeprowadzenie zamierzonego przedsię s zięcia, 
że część zakupionych dóbr wypadnie wydzierzawić 
w całości, jako domeny państwowe, lnb sprzełać 
je większym niemieckim przedsiębiorcom, których 
teraz powstrzyiuuje się przez konkurencję. Rachu- 
nek skończy się grubemi stratami a w dodatku 
przeszkodzi się jeszcze tylko pożądanej rozsąduie 
asymilacji polskiego plemienia. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 23. lipca. 


* Następca tronu, arcyksiąże Rudolf, zamia- 
powanym zostanie w jesieni jenerałem kawalerji i 
komendantem  korpuśnym w Gracu, a br. Kuhn 
przyjdzie na korpuśnego komendanta do Lwowa. 


* Ks. Surzyński, redaktor wydawanego w Po- 
znaniu pisma Musyka kościelna, przybył do Krako- 
wa na jakiś czas, ulegajęc zaproszeniu ks. Marceliny 
Czartoryskiej. Ks. Surzyński, który w piśmie swojem 
gorliwie apostołnje za przywróceniem muzyce kościel- 
nej dawnej czystości. iakiej wzór podają dzieła Pale- 
striny, kierować bę =+ we wtorek podczas sumy 
w kościele św. Anny w Krakowie śpiewami amato- 
rów, ku czemu właśnie pod okiem jego odbywają się 
przygotowania. 

* MWianowania. Minister spraw wewnętrznych, 
hrabia Taaffe, mianował sekretarzy namiestnictwa 
we Lwowie : Bolesława Jordana Rozwadowskiego i 
dr. Stanisława Dunajewskiego, starostami, a komisa- 
rzy starostwa: Emila Schutta w Rzeszowie, Michała 
Kerekjarto w Bochni i Karola Franza we Lwowie, 
sekretarzami namiestnictwa we Lwowie. 


* Zmarli. Ludwik Brandowski, syn profesora 
uniwersytetu Jagielońskiego, zmarł w Krakowie dnia 
9. bm. przeżywszy lat 18, 

Jakób Mokrzycki, b. wojskowy polski, zmarł 
w 96 roku życia w Genui, dokąd wyemigrował 
w 1831 roku. 

Jarosław Styblo, jeden z najzacniejszych cze- 
skich patrjotów. zmarł w Pradze czeskiej dnia 20. 
bm. w 38. rokn życia. Styblo był przez dłuższy czas 
redaktorem czasopisma Sokoł. 


* Ślub. Dziś wieczorem o godz. 8. pobłogosła- 
wiony zostanie w kościele OO. Bernardynów związek 
małżeński między dr. Emilem Baurowiezen, kandy- 
datem adwokackim a panną Marją Gromanówną, cór- 
ką ś. p. Karola Gromana. 

* Qdłożony śŚlnb. Dziś odbyć się miał we 
Wiedniu ślub hr. Tomasza Zamoyskiego z hrabianką 
Ludmiłą Zamoyską, który jednak musiano odłożyć na 
czas nieograniczony, ponieważ zamieszkały w War- 
szawie hr. Tomasz Zamoyski spadł w swoim pałacu 
ze schodów, przyczem ciężkie odniósł nszkodzenie. 


* Z uniwersytetu. P. Bernhard Gans, kandy- 
dat adwokacki, rodem z Rzeszowa, otrzymał na uni- 
wermytecie jagiellońskim stopień doktora praw. 


* Wręczenie berła. Grono profesorów i docen- 
tów uniwersytetu Jagiellońskiego, udało się We czwar- 
tek po południu do mieszkania prof. Stanisława hr. 
Tarnowskiego, celem ofiarowania mu berła rektorskie- 
go na pamiątkę sprawowanych przezeń w ubiegłym 
roku rządów rektorskich i łączącego się z niemi aktu 
otwarcia gmachn nniwersytetu. Postanowiono zrobić 
podobiznę jednego z trzech bereł uniwersyteckich i 
wybrano z nich berło Oleśnickiego, ponieważ na tem 
tylko wije się po trzonie wstęga z napisem. Robotę 
wykonał znakomicie p. Glixelli, zachownjąc postać i 
rysunek oryginału, zastąpił grubą jego robotę przez 
subtelną i artystyczną. Berło składa się z gałki, trzo- 
nu, rozdzielonego pierścieniami na cztery części, a 
w środku wystającym krążkiem i z korony. Na dwu 
górnych częściach trzonn wije się wstęga. Berło jest 
jak w oryginale srebrne, wstęga zaś, pierścienie i 
korona grubo pozłacane. Poniżej korony są oztary 


tarcze, w oryginale jedna z nich nie ma herbu, na 
tej więc pomieszczono Leliwę hrabiów na Tarnowie, 
z dewizą: Tendite in astra viri. Na wstędze zaś 
wyryto napis pięknemi renesansowemi literami: Fecto- 
ri magnifico Stanislao comiti a Tarnov Univer- 
sitatis Jagellonicae magistri grata prosequentes 
memoria diem XIVam mensis Junii anni 
MDCCCLXXXVIIL. 

We czwartek o godz. 5. po południu udali się 
członkowie uniwersytetu Jagiellońskiego bardzo licznie 
do domu p. Tarnowskiego na Szlak. Przemawiał przy 
wręczeniu prorektor dr. Łepkowski, zaznaczając 
w swem przemówieniu wdzięczne uznanie profesorów 
za całoroczną pracę i godną reprezentację uniwersy- 
tetu. „Przyśliśmy — mówił — do doma, a nie wrę- 
czamy tej pamiątki w auli, bo chcemy, abyś ją uwa- 
żał jako pamiątkę rodzinną." Rektor hr. Tarnowski 
w dziękczynnem swem przemówieniu podniósł, jak 
wiele zawdzięcza uniwersytetowi przez danie mu spo- 
gobności do systematycznej pracy. Z uznaniem mówił, 
że pomimo koniecznych a nawet pożądanych różnie 
zdań w uniwersytecie, gdy idzie o ogólne cele, za- 
wsze okazywała się w końcu zgodność i jednomyśl- 
ność — czego w innych instytucjach nie widzi. Tem 
cenniejszym przeto jest mu dar pamiątkowy, który 
każe sobie złożyć na trumnie. 


* Komitet opieki nad weteranami wojsk 
polskich z r. 1831., postanowił na ich korzyść urzą- 
dzić w czasie wystawy w Krakowie w miesiącu wrze- 
śniu, loterję fantową — w tym celu odzywa się do 
rodaczek i rodaków w całym kraju o łaskawe nad- 
syłanie fantów do Krakowa, do bióra : ulica Gołębia 
L 5 na dole. Cel tyle szlachetny. a tak patrjotyczny, 
ośmiela komitet prosić najserdeczniej rodaczki i ro- 
daków, mieszkających na wsi i w miastach, o znaną 
polską ofiarność, szczególniej gdzie idzie o osłodę 
ostatnich chwil starców, niegdyś dzielnych obrońców 
Ojczyzny! Ksawery Konopka 


* Dyrekcję muzeum orjentalnego we Wie- 
dniu objął konsul Eugeni Kuczyński w zastępstwie 
radcy sekcyjnego Scali, który wyjechał na dłuższy 
urlop. 


* P, Tytusa Zienkowieza adjunkta koncepto- 
wego, przeniósł Wydział krajowy w stały stan spo- 
czynku. 

* Budowa nowego archiwum map we Lwo- 
wie. Ministerstwo skarbu zezwoliło na wystawienie 
na tak zwanej komorze we Lwowie dwupiętrowego 
gmachu, w którym mają być pomieszezone: archiwum 
map katastralnych, powiatowy geometra ewidencyjny 
i kancelarje nrzędn sprzedaży tytoniu. Budowa, któ- 
rej koszta wynosić będą 75.000 zł., ma być jeszcze 
w roku bieżącym rozpoczęta, a wykonanie jej oddane 
będzie przedsiębiorcy w drodze licytacji, która nieba- 
wem przez krajową dyrekcję skarbu rozpisaną zosta- 
nie. Plany i kosztorysy tego budynku zostały wypra- 
cowane pod kierownictwem inspektora salin, pana 
Wacława Przetockiego. Powierzchnia pod budynek 
zajęta, wynosić będzie około 620 m., zaś długość 
frontu od ulicy Łyczakowskiej 25 m. 


* Do losowania premij z fundacji śp. Win- 
centego Łodzia Ponińskiego, przeznaczonej dla czela- 
dników rzemieślniczych, zgłosiło się 919 kandydstów. 
Odrzucono z powodu braku wymogów 63 zgłoszeń, 
wydano tedy kart legitymacyjnych 856. Nie jawiło 
się 24, przypuszczono więc do losowania 833 czela- 
dników rozmaitych rzemiosł W komisji losowania 
wzięli udział delegat Wydziału krajowego p. Wład. 
Żeńczak jako przewodniczący, radca magistratu pan 
Cossa, delegat rady miejskiej p. Franciszek Głodziń- 
ski, delegat izby handlowo-przemysłowej p. Stanisław 
Ciuchciński, zastępca przewodniczącego stow. czela- 
dników katolickich „Skały“ p. Józef Baczewski i se- 
kretarz namiestnictwa jako komisarz rządowy p. Se- 
weryn Bańkowski. 

Wylosowali: pierwszą premię w kwocie 876 zł 
Jan Michajłow czeladnik kowalski kolei Karola Lu- 
dwika we Lwowie; drugą premię w kwocie 730 zł. 
Mieczysław Jakubowicz drukarz pracujący w drukarni 
Wajdowiczowej we Lwowie; trzecią premię w kwocie 
584 zł. Jakób Kucybała czeladnik szewski od p. 
Aleksandrowicza we Lwowie; w końcu czwartą pre- 
mię, w kwocie 438 zł. Kasper Wacherlohn czeladnik 
szewski ze Lwowa. 


* Kolonje wakacyjne. On-gdaj o godzinie 12 
wyjechało stryjską koleją 25 dziewczątek pod opieką 
zasłużonej nauczycielki p. Benoni na kolonię waka- 
cyjną w Lisowicach. Na dworcu było bardzo rojno, 
bo wiele ojców i matek odprowadzało swoje córeczki, 
które uszykowały się parami i jak to na panienki 
przystało skromnie i przyzwoicie wyczekiwały odjazdu; 
w niejednem oczku kręciła się łezka, może z żalu 
za drogiemi osobami, a może też od doznanych * po 
raz pierwszy wrażeń. 

Inaczej chłopcy — z rozwiniętym czerwono- 
białym sztandarem. przy odgłosie dobosza przymasze- 
rowało na peron umundorowanych 30 chłopców. 
„Stój“ — „we front" — „od prawego równaj się“ — 
nastąpiła komenda do modlitwy; i cały ten oddzia- 
łek odśpiewał poprawnie jakąś religijną pieśń he- 
brejską — bo były to dzieci żydowskie, które tym 
samym pociągiem pojechały na kolonię wakacyjną 
do Wełdzirza. Po pieśni nabożnej nastąpiły wesołe 
krakowiaki a po każdej zwrotce to wiwat, to niech 
żyją (pewnie ci dobrodzieje, którzy urządzili kolonię). 

Śpiewy i wraawa dzieci sprawiły, że na twa 
rzyczkach naszych dziewczątek zawitał uśmiech. 
A może tam w Lisowicach pozwolą sobie krakowia- 
ka tak jak chłopcy. — Baw się dziatwo i przyjm od 
nas życzenia wesołych wakacyj! 


* Wybryki. Podróżni jadący przedwczorajszym 
pociągiem pospiesznym ze Stanisławowa uskarzają się, 
że na przestrzeni pomiędzy Chodorowem a Boryniczami 
kilku chłopaków wiejskich i parobków rzucało w o- 
kua wagonów, jakby na komendę, równocześnie ka- 
mieniami. Jeden : tych pocisków roztrzaskał szybę 
w wagonie, w którym jechał czcigodny weteran Mie- 
czysław Darowski z towarzyszami powracającymi z 
pogrzebu śp. Agatona Gillera. W innych wagonach 
znajdujący się podróżni również to samo skonstatowali. 
Zawiadomiony o tem nadkonduktor oświadczył, że 
dzień przedtem w tem samem miejscu także rzucano 
kamieniami na bedący w ruchu pociąg. Z naszej stro- 
ny winniśmy dodać, że tutejszy sąd powiatowy karny 
już niejednokrotnie podobne wybryki popełniane koło 
Glinny Nawarji, kwalifikując je jako przekroczenie $. 
431 n. k. aresztem karał. Należałoby tedy i w tym 
wypadku donieść o tem kompetentnemu sądowi po- 
wiatowemu, aby cokolwiek powściągnąć lekkomyślne 
zabawy wiejskiej młodzieży, które mogą się bardzo- 
łatwo zakończyć nieszczęściem. 

* O zaćmienin słońca w dniu 19. sierpnia 
czytamy w Kosmosie.: „W Galicji najsilniejszem 
będzie zaćmienie w Krakowie, gdzie wyniesie nieco 
więcej nad 11 cali, we Lwowie będzie o ćwierć cala 
mniejszem niż w Krakowie (toż samo i w Brodach), 
w Kuttach i Czerniowcach wyniesie tylko 10 i 1; 
cala. Zaćmienie to jest ważne dla nauki dlatego, że 
będzie widzialnem w środkowej Europie, a więc umo- 
żliwi czynienie bardzo ważnych spostrzeżeń, a wa- 
Źniejszem jest i dlatego, że słońce wtedy znajdzie się 
w znacznem oddaleniu od ziemi, wyda się więo 
stosunkowo małem, księżyc zaś wielkim, wskutek 
czego długość zaćmienia będzie znaczną od 4 do 5 
minut. We Lwowie największe zaćmienie zacznie się 
o godzinie 5. minut 42, w Tarnopolu o 5. minut 


451/,, w Tarnowie o 5. minut 28'/ą, w Krakowie o 
5. minut 26 * | 
* Krwawe zajścia w powiecie rudeckim. | 
Ustawa z 7 lipca 1885 nr 39 Dz. rozp. kraj. zmie- 
niająca niektóre postanowienia ustawy drogowej z 18. 
sierpnia 1866 r. weszła w życie z dniem 1. paździer- 
nika 1886 r. 

Na podstawie tej noweli do ustawy drogowej, 
wezwał rudecki wydział powiatowy do przedłożenia | 
spisu obowiązanych do prestacyj drogowych wszystkie | 
gminy swego powiatu. | 

To postanowienie, mające widocznie na celu 
zbliżenie obszarów dworskich do gmin i przeciwnie, 
wywołało w niektórych gminach rndeckiego powiatu, 
a przedtem także w Cieszanowskiem i Lubaczowskiem 
przeciwny zamierzonemu skuiek. 

Wydział rudeeki pouczył przez swego techni- 
cznego urzędnika oporne gminy o znaczeniu i donio- 
słości ustawy z oznajmioniem, że żadne „rekursa* 
lub protesty przeciwko ustawie nie mogą być uwzglę- 
dnione. 

Gdy jednak i nałożenie grzywien na wójtów 
nie przedkładających spisów prestacyjnych ani też 
wydelegowanie komisarza starostwa do najbardziej 
opornej gminy Tuligłowy nie skutkowało, wmięszał 
się w to sąd obwodowy w Samborze, który zarządził 
aresztowanie 34 chłopów, w tych dniach zaś areszto- 
wano znowu 3 chłopów. Z relacji o tej sprawie dzi- 
siejszego Kurjera Lwowskiego wyjmujemy natępu- 
jące szczegóły : 

W dnin 19. b. m. we wsi Romanówce, po- 
wiatu rudeckiego, przyszło do krwawych zaburzeń 
z powodu nowej ustawy drogowej. Chłopi tamtejsi 
otrzymawszy wezwanie do sądu oświadczyli, że nie 
pójdą. Gdy zarządzono przymusowe przystawienie 
opornych, wszyscy mieszkańcy Ramanówki za przy- 
braniem chłepów z sąsiednich wsi, uzbroiwszy się 
w drągi, koły i kosy, wpadli tłumnie na żandarmów, 
którzy wreszcie zmnszeni byli użyć broni palnej, kła- 
dąc dowódcę lika Sawruka trupem na miejscu, zaś 
raniąc dwóch śmiertelnie, a trzech lekko. Z rannych 
na drugi dzień jeden już umarł. Co się dzieje z ran- 
nymi nie wiadomo, a poległy Sawruk dopiero na 
trzeci dzień pochowanym został. Z Romanówki i na- 
stopnych dni po zajściach nikt z cytowanych do sądu 
nie stanął ; mogą wybuchnąć więc nowe awantury. 

Nadchodzą żniwa, a ręce zdolne do pracy 
próżnować będą w więzieniu. Tak stać się musiało, 
bo tak nakazuje prawo, "ale nie przyszłoby było aż 
do rozlewu krwi, gdyby zdołano przytłumić zaraz 
w zarodzie powstające złe w jego centrum, to jest 
w Tuligłowach. Taka jest powszechna opiuja po- 
wiatu. 

Czy mogiły poległych wpłyną uśmierzająco na 
wzburzone umysły, pokuże się, zdaje się jednak, że 
to nie tak łatwo nastąpi, bo jak słychać tłumy chłop- 
stwa gromadzą się po drogach. 


* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły konwentowi OO. Jezuitów w Nowym Sączu, na 
restaurację kościoła, zapomogę w kwocie 200 zł. 


* Upały. Z Filadekfti donoszą do Times 18. bm. 
„W sobotę panował okropny upał w całych Stanach 
Zjednoczonych na wschód od Missisipi i na południe 
od wielkich jezior. W całem tem terytorjum notowa- 
no przeszło 90 stopni Fahrenheita, a wczoraj dosię- 
gła temperatura punktu kulminacyjnego 

W Pitsburgn przy 101 stopniach gorąca 
było 6 wypadków śmierci skutkiem udaru słońca, 
w Waszyngtonie 99 stopni — 2 wypadki śmier- 
ci, w Baltimore -40 stopni — 6 wypadków, 
w Pekinie (Illinois) 108 stopni — 4 wypadki, 
w Joliet (Illinois) 413 stopni — 2 wypadki, 
w St Louis 107 stoppi — 17 wypadków, w L o u- 
isville 99'/, stopni — 8 wypadków, w Chica- 
go 102 stopni — 18 wypadków, w Cincinnati 
104 stopni 18 wypadków, w Wheling (zacho- 
dnia Virginia) 104 stopni — 2 wypadki, w Louis- 
viłle (Kentucky) dotkniętych zostało 14 osób uda- 
gom słońca, a jedna tylko umarła. W Filadelfii 
było w sobotę największe gorąco, jakiego od wielu lat 
nie pamiętają z wyjątkiem jednego wypadku w r. 1876. 
Termometr wskazywał 100*/ stopni, a od soboty zmar- 
ło 35 osób. Okrepne upały trwają ciągle i pociągają 
za sobą liczne wypadki nagłej śmierci. Wczoraj w ro- 
zmaitych okolicach kraju były jednak silne burze i 
spodziewać się należy, że-ustaną niezwykłe upały". 


* Defraudanci. Z Wiednia donoszą 22. b. m.: 
„Wczoraj nadszedł do tut. dyrekeji poczt następujący 
telegram z La Plata: Skonstatowano fożsamość osoby 
aresztowanego indywiduum. Nie jest ono identycznem 
z Zalewskim. 

Z Ołomuńca dońoszą 22, b. m. Naczelnik 
gminy w Kwittein Franciszek Mader zdefraudował 
10.000 zł. i uciekł do Amervki 

Niedawno temu zginął list pieniężny z 3000 zł. 
wysłany przez Lónderbank w Wiedniu do Nowego 
Jiczyna. Otóż przed kilku dniami znaleziono tę kwotę 
w podszewce surdnta urzędnika pocztowego Ignacego 
Lindnera, przy którym przy pierwszej rewizji nic nie 
znaleziono. 

Do Lwowa nadesłano z fabryki Lewie we 
Wiedniu zegarek złoty, wartości 180 zł. pod adre 
seu p. Wilhelma Felda. Gdy adresat otworzył pu- 
dełko, znalazł je próżne i doniósł o tem policji. 

Austro-węgierski konsulat jeneralny w Sofii 
doniósł wiedeńskiej dyrekcji policji, że 25-letni urzę- 
dnik pocztowy Dymitr Konstantinow zbiegł z Widdy- 
nia, sprzeniawierzywszy przesyłki pieniężne w kwo- 
cie 1500 franków. 


* Zwłoki mężczyzny niewiadomego nazwiska 
i pochodzenia, mocno już zepsute, znaleziono w lesie 
dworskim w Poddubcach,powiatu rawskiego. Docho- 
dzenie sądowo-karne wdrożono. 


* Wypadek uliczny. Z wozu ciężarowego, ja- 
dącego ulicą Żółkiewską, spadła boczna drabina na 
kucharkę Teklę Cebaniak. która właśnie obok prze- 
chodziła i skaleczyła ją tak mocno w głowę, że mu- 
siano Cebaniakowę odwieść do szpitala. 


* 0 Nnumowieczu podają Nowosti następującą 
wiadomeść: „Misjonarz djecezji kijowskiej o. Jan Na- 
umowi-z, który tyle wycierpiał (1) za ojczyznę (?) i 
prawosławie od Polaków i Niemców, oprócz godności 
protojercja, nzyskał w nagrodę krzyż drogocenny do 
noszenia na piersiach." 


* Amerykański spadek. Z Odesy donosi Kur. 
Warsz., iż otrzymano tam wiadomość o śmierci je- 
dnego z bogaczów północnej Ameryki, który za naj- 
bliższą swą kuzynkę uznał p. Migurską. Spadkobier- 
czyni udaje się do Ameryki w towarzystwie męża 
i zdolnego prawnika, p. T., po odbiór spadku, wy- 
noszącego podobno około 15 milionów rubli. Czy, 
i ile odbierze naprawdę ? 


* tan powietrza. 
technicznej donosi : 

Przy wietrze o zmiennym kiernnku od NW do 
SE i przeważnie czystem niebie, ubiegła doba była 
pogodną — Srednia temperatura doby była 16.70 
O., naiwyższa 20.00 ©., najniższa dziś nad ranem 
10.29 ©. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763.2 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na morzu Białem i wynosiła 750—755 mm., zwy- 
żka w Prnsiech i wynosiła 770—765 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się na wyspach Faróer. 


Obserwatorjum szkoły poli- 


Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 23. lipca : 

Wiatr przeważnie z południowej strony, średnia 
temperatura doby okeło 19% ©., zachmurzenie i wil- 
goć powietrza się zwiększa, dziś pogodnie, prawdo- 
podobnie w nocy lub jutro nastąpi deszcz. 


* Jutro d. 24. lipca: św. Krystyny p. — 
św. Prokła, Ilaria. 


— /C. P. W.) Kolonia wakacyjna w Hucie 
Korostowskiej. W odległości 120 klm. na połu- 
dnie od Lwowa, w powiecie stryjskim, głęboko w gó- 
rach leży malutka owada, zwana Hutą Korostowską, 
do której od lat czterech wysyła Lwów kolonię wa- 
kacyjną chłopców. Jadąc koleją Stryjską, zdala już 
widzimy na widnokręgu sine pasma naszych Karpat. 
Przejechawszy iunel pod wsią Synowódzkiem, gdzie 
sine wody Oporu długo z wodami Stryja o pierwszeń- 
stwo walczą, wjeżdża się w przepiękną dolinę Oporu, 
która w wyższej swej części tworzy jakby cyrklem 
geometry zakreślone koło, otoczone wieńcem gór, z 
pomiędzy których najwyżej strzeliła „Paraszka.*— W 
tym to przecudnym wieńcu nad nurtami szemrzącego 
Oporu rozsiadło się miasteczko Skole, ostatnia stacja 
kolejowa kolonistów. Trzy kilometry powyżej miaste- 
czka tego zwęża się dolina Oporu najbardziej w miej- 
scu, gdzie Opór przyjmuje z lewego swego boku 
Orawę. 

Żegnając Opór, wstępujemy w nową krainę on- 
dów, w dolinę Orawy. Powietrze już u wstępn w 
góry tak różne od powietrza dolin, przepełnione tu 
jest zapachem żywicy i balsamiczną wonią kwiatów 
górskich, odświeża i odmładza ciało i ducha, usposa- 
bia poetycznie. Piętrzące się góry ścieśniają koryto 
rzeki, ścieśniają trakt, to też dolina Orawy rzadko 
gdzie tworzy szersze przestrzenie. Tam gdzie Ka- 
mionka wpada do Orawy, powstała osada złożona z 
kilku zaledwie domów rozrzuconych w dość zna- 
cznych od siebie odstępach, tworząc przysiołek, zwa- 
ny Hutą, należący do wsi Korostów. Przysiołek ten 
wcale nie znany szerszemu ogółowi zawdzięcza swój 
początek i nazwę hucie szklanej, która do niedawna 
jeszcze istniała, o czem świadczą resztki murów fa- 
bryki, jak i żuźle tu i owdzie po drodze napotykane. 
Dziś Huta z miejsca fabrycznego przeistacza się zwol- 
na w klimatyczne. W samym środku przysiołka tuż 
nad rzeką Orawą stoi obszerny budynek parterowy, 
jestto mieszkanie kolenistów. Czyste powietrze, woda 
żelazista i urocze położenie zwróciły uwagę komitetu, 
który sznkając dogodnego miejsca dla kolonii, przy- 
padkiem w strony te kroki swe skierował. Ówczesny 
właściciel klucza Skolskiego hr. Kińsky, do którego 
ta miejscowość należała, ofiarował bezinteresownie z 
wszelką gotowością na użytek kolonii, budynek z ca- 
łem wewnętrznem urządzeniem, służący dawniej jako 
„Kurhaus* żętyczny. Dzisiejsi właściciele pp. Groedel 
i W. A. Szmiedt wstępnjao w ślady szlachetnego 
swego poprzednika, w niczem nie ukracają swobody 
kolonii wakacyjnej, za 60 należy im się szczera podzięka 
od wszystkich, którym dobro dziatwy leży na sercu. 
Kolonia wakacyjna używa już w całej pełni ruchu, 
kąpieli, świeżego powietrza i swobody. Ranne wsta- 
wanie, wczesne spanie, marsze, wycieczki, wspinanie 
się po wysokich górach, kąpiele, gimnastyka, gry 
gimnastyczne i spiewy są w dniach pogodnych głów- 
nem zatrudnieniem kolonistów: gry towarzyskie i czy- 
tanie książek, zostawia się na czas słoty. Zaledwie 5 
dni mija. jak kolonia przybyła na miejsce a już twa- 
rze chłopców ogorzały — a niektóre nawet się zao- 
krągliły. 


— Skandaliczna sprawa zajmuje w ostatnich 
dniach uwagę publiczności w Brukseli. Rzecz ma się 
w sposób następny : 

Przed kilku dniami sądziło w Brukseli mini- 
sterstwo wojny sprawę ułana z miasta Mons, oska- 
rzonego o dezercją. Zaraz na początku rozprawy po- 
dał podsądny przewodniczącemu pismo jakieś, które 
teuże przeczytał z widocznem przerażeniem, a potem 
oddał do czytania obecnemn naczelnemu andytorowi. 
Następnie postawił po krótkich szeptach reprezentant 
prokuratorji wniosek 0 odroczenie dyskusji sądowej. 
Prosto z przerwanego posiedzenia udał się naczelny 
audytor do głównego prokuratora państwa, i wręczył 
mu pismo pomienionego dezertera. W liście tym o- 
świadcza ułan, że namówionym został do dezercji 
przez jednę z wysoko stojących osób belgijskiego 
świata prawniczego. Osoba ta dostarczyła mu zarazem 
wszelkich pieniężnych środków do ucieczki, która ko- 
nieczną stała się wobec tego, ża w całym szwadronie 
mówiono głośno o zakazanym stosunku ułana do po- 
mienionej osoby. Deżerter przyrzekł zarazem w pi- 
śmie dostarczyć nazwiska pomienionego prawnika, 
jako i wszelkich potrzebnych dowodów. Wytoczone 
niebawem śledztwo wykazało, że osobą tą jest do- 
tychczasowy naczelny prokurator przy apelacyjnym 
sądzie w Brukseli, naaywający się Demaret. Jest to 
ten sam prokurator, który w lecie zeszłego roku prze- 
mawiał za ukaraniem i uzyskał wyrok potępiający na 
przywódzców zeszłorocznych rozruchów marcowych 
w części Belgii zwanej Hainaut. 

Prokurator został wysłuchanym w dniu 16. li- 
pea i przyznał się otwarcie do winy. Minister spra- 
wiedliwości zawezwał go do siebie i przyjął wyraza- 
mi: „Przestałeś pan już należeć do stanu prawnicze- 
go — dekret składający pana z urzędu, umyślnym 
posłańcem wysłany został do Ostendy, dla królewskie- 
go podpisu!" Demaret ma lat pięćdziesiąt i jest ojcem 
licznej rodziny. 


' — Cholera. Minister spraw wewnętrznych zarzą- 
dził w Austrji siedmiodniową obserwację dla wszy- 
stkich proweniencyj z Sycylii i Kalabrji, oraz desin- 
fekcję przedmiotów używanych. 


— Z Nowego Jorku otrzymujemy od p. Er. 
Jerzmanowskiego następujące pismo: „W nr. 149 
Głasety Warszawskiej z daty 10 czerwca br. wyczy- 
tałem pod nagłówkiem „W sprawie emigracji do A- 
meryki," wzmiankę o skarbie narodowym polskim 
założonym w Nowym Jorku, którą instytucję Gazeta 
Warszawska nazwała mylnie towarzystwem pomocy 
dla ubogich. 

„Towarzystwo wzmiankowane posiadając obe- 
enie 3.870 dolarów kapitału zapasowego — pisze p. 
Ig. Pawłowski korespondent (łasety Warszawskiej, 
zawdzięcza swój fundnsz z jednej strony (2000 dol.) 
hojności inicjatora p. Erazma J. Jerzmanowskiego, a 2 
drugiej strony (1870 dol.) towarzystwu „Zjednoczenia 
Polaków“ którego prezesem jest p. E J. Jerzmanow- 
ski. Panowie Dąbrowski, Grodzki, Sleszyński nie są 
bynajmniej fnudatorami, nieprzyczyniwszy się żadnym 
choćby najmniejszym datkiem de kapitała zakłado- 
wego a p. Franciszek Gryglaszewski nie tylko, że nie 
nie dał, ale jest zaciętym przeciwnikiem instytucji." 
Tyle Gaseta Warszatrska, ja ze swej strony po- 
zwolę sobie sprostować tę korespondencję zwracając 
uwagę korespondenta, że pp. Dąbrowski, Grodzki i Sle- 
szyński jako i wielu innych stanowiąc towarzystwo 
zjednoczenia Polaków, tem samem są pośrednio fun- 
datorami „Skarbu narodowego," prócz tego, co im za 
szczególną zasługę policzyć wypada jest okoliczność, 
że pracują dla dobra instytucji bezpłatnie. Skarb 
narodowy polski nie jest, jak Gazeta Warszawska 
pisze towarzystwem dla ubogich, lecz instytucją, któ- 
rej zadaniem jest przysposobić fundusz, aby gdy oka- 
że się potrzeba, nieść pomoc naszej ukochanej ojczy- 
źnie w dowód niewygasłego w pierniach naszych do 
niej przywiązania. 


-- Qkropny pożar zniszczył 20. b. m. w nocy 
wszystkie zabudowania w posiadłości baronowej So- 
then w Cobenzl pod Kahlenbergiem: pożar był wido- 
cznym dla całego Wiednia i przedstawiał straszny 
obraz. W Cobenzl było w bieżącym roku trzy pożary. 
Miejscowość ta miała przed dwoma laty dużo rozgło- 
sn z powodn, że tamtejszy gajowy zastrzelił właści- 
ciela barona Sothena, osobistość znaną powszechnie 
w Wiedniu, 

— Z Gracu donoszą pod dniem 21. b. m., że 
tamtejszy sąd krajowy nie zatwierdził zarządzonej 
przez proknratorję państwa konfiskaty petycji kandy 
datów adwokackich, tyczącej się nieprzyjmywania kon- 
cypientów i pomocników wyznania mojżeszowego do 
kancelaryj adwokackich. Prokuratorja wniosła z tego 
powodu do wyższego sądn zażalenie. 


— Z Ostendy donoszą 18. b. m. Król belgijski 
z małżonką zjechał jnż tu na kilkotygodniowy pobyt. 
Bardzo popalarny i lubiony. Często można go spotkać 
wśród tłumu kąpielników przed kursalem lub zwie- 
dzającego, w towarzystwie dwóch, trzech osób ze świ- 
ty, port albo miasteczko. Królowa jeździ w małym 
panier, zaprzężonym w dwa małe kucyki, powożąc 
sama. Królewska para zamieszkała w swoim pałacyku 
nad morzem. Oprócz króla bawią tu już ks. Lndwik 
bawarski i ex-khedyw egipski, przybyły z Neapolu, 
a nie brak też i przedstawicieli wysokiej arystokracji. 
Na dambie, w kursalu, na brzegu morza bije w oczy 
wysoka postać msgr. Wielopolskiego; jest tu jeszcze 
ks. Sanguszko ze Sławnty, ks. Guardia Lombarda, 
hr. Costa de Beauregard, hr. Du Chastel-Andelot itd. 
Z Warszawy figuruja dotąd na liście przyjezdnych 
pp. H. Marconi, S. Lasocki i K. Kleczkowski. Kto by 
to mógł być p. Huckekowski (jak pisze Saison 
d'Ostende, urzędowa lista przybyłych) nie zgadłem. 
Jak widzimy, gości polskich garstka nie dnża. 

— Poddani austrjaccy należący do sekt reli- 
gijnych menonitów i karaitów w Galicji i lipowanów 
na Bukowinie, przy powoływaniu ich do pospolitego 
ruszenia, uwolnieni będą od służby z bronią, a nato- 
miast używani będą do innej słażby w celach wo- 
jennych. Wyjęci z tego uwolnienia są ci, którzy po 
r. 1869 przeszli na powyższe wyznania. 

— Btrejk. W Mestre we Włoszech wybuchły 
22. bm. rozruchy z powodu zmowy piekarzy. Strej- 
kujący napadli na robotników, pozostałych przy ro- 
bocie i tylko natychmiastowej interwencji wojskowej 
zawdzięczyć należy, że nie przyszło do rozlewu krwi. 
Większa część piekarń zburzona. 

— Niemiecki następca tronu przybędzie we 
wrześniu z swoją małżonką do Włoch i zamieszka 
w Pegli albo w Wenecji. 


Balony wojskowe napełnione dynami- 
tem. Berlińskie oficjalne pismo Deutsche Taycblatt 
pisze oo następuje: „Oddział wojskowej żeglugi na- 
powietrznej w ostatnim czasie uczynił liczne próby 
mające na celu umożliwić wyrzucanie znacznych ilo- 
ści dynamitu z balonów na fortyfikacje nieprzyjaciel- 
skie. W chwili, gdzie balon wisi nad zaczepioną 
twierdzą, ma się za pomocą pewnego zarządzenia 
elektrycznego spuścić na nią kilka cetnarów dyna- 
mitn. Aby się przekonać, w której chwili właśnie 
balon unosi się nad fortecą, umocowaną ma być u 
spodu balonu rura, wszelkie obserwacje umożliwia- 
jąca. Masa dynamitowa winna być tak znaczna, aby 
na kilka metrów przedziurawiła powierzchnię ziemi 
i wdarła się w warstwy spodnie.* — Przed nieda- 
wnym czasem przyniosły niemieckie pisma wiado- 
mość, że udało się ich wojsku zakupić balony z ste- 
rem. Pogłoski te okazały się mylnemi; prawdopodo- 
bnie ma się i tak z powyższą wiademoscią W każ- 
dym razie byłby wynaleziony przez Francją lecz za- 
niechany melinit niczem wobec podobnych balonów 
dynamitowych. 


— Znowu afera z główną wygraną. Na los 
z roku 1864 serja 1700 numer 46 padła przy cią- 
gnieniu z dnia 1. marca br. główna wygrana w wy- 
sokości 150.000 zł. De dnia 19. b. m. po wygranę 
nikt się nie zgłosił. Dopiero w tymże dniu do pe- 
wnego kantoru wekslowego w Wiedniu przyszedł ja- 
kiś 15-letni chłopak, który okazawszy kartę zastawni- 
czą na cztery losy, wręczając urzędnikowi 3 zł. prosił 
go o prolongatę. Urzędnik przegiądając ową kartę 
począł szukać w księgach bankowych ; jakież było 
jego zdziwienie, gdy znalazł tamże, że na połówkę 
wymienionego u góry losu padła główna wygrana. 
Zapytany chłopak czyją własnością jest ów loa odpo- 
wiedział, ża jego wnja Józefa Szmeiera, handlarza 
starzyzną. Żona tegoż (gdyż mąż z nieznanych powo- 
dów o interesach nigdy nie mówi) przed dyrektorami 
banku, jakoteż policją oświadczyła, że ona jest wła- 
ścicielką połowy owego losu. Następnie zaś dodała, 
że niejaki pan Dunst, którego miejsce pobytu obecnie 
nie jest jej znane, przed pięciu laty kartę zastawni- 
czą na ów los Sprzedał jej za 12 złr. 50 ct., po- 
czem ona los z potrzeby znowu  zastawiła. Obe- 
cnie więc jest rzeczą policji skonstatować, czy rzeczo- 
na p. Szmeijer rzetelną drogą przyszła do posiadania 
owej połowy losn, a więc czy ona ma dostać połowę 
wygranej w snmie 60.008 zł. Chodzi tyłko o odszu- 
kanie owego p. Durata. Nie powinno jej to przyjść 
z trudnością wobec faktn, Że sprawa ta jnż nabrała 
rozgłosu. 


— Książę Koburg jako artykuł mody. Od 
kilku dni na wystawach sklepów wiedeńskich widzieć 
można chustki do nosa, na których białem tle uwie- 
ozniony jest portret ks. Koburskiego. Portret ten ry- 
sowany podług fotografii, odznacza się podobno znpeł- 
nem podobieństwem, a pod nim znajdnje się podpis : 
„Ks. Ferdynand Koburg wybrany księciem bułgar- 
skim*. Brzeg chustek tych obwiedziony jest barwami 
narodowemi bułgarskiemi. Obok tych chustek znajdują 
się na wystawach inne z karykaturami przyszłego 
landszturmu, które w Pradze popaść miały konfiska- 
cie i zakazowi rozpowszechniania. Czy chustki Ko- 
bnrga stanowić będą silny artykuł eksportowy do 
Bułgarji — nie można wiedzieć. Sądząc z dzisiejszej 
sytuacji politycznej naieży o tem wątpić. 


— Walka z defraudantami. W gubernii lu- 
belskiej akcyzowi strażnicy pograniczni okręgu toma- 
szowskiego Marcin Pasek, Wewrzyniec Rej, Szczepan 
Duras, Andrzej Duczyński i Konstanty Konstantinów, 
przechodząc w nocy przez wieś Zielone w powiecie 
tomaszowskim, dostrzegli w mieszkaniu pewnego wło- 
ścianina światło i zajrzawszy w okno, zobaczyli ze- 
branych w izbie Kkontrabandzistów, powracających 
z Galicji z okowitą. Strażnicy zaczaili się w pobliżu 
tego domu. Kiedy defraudanci wyszli z zamiarem 
udania się dalej, strażnicy zaczęli do nich strzelać i 
rąbać ich pałaszami. Jeden z defraudantów zabity 
został na miejscu wystrzałem z rewolweru, jeden cię- 
żko zraniony pałaszem, a trzech innych dało się za- 
trzymać i ci wraz s rannym i okowitą odstawieni do 
urzędu gminnego w Krasnobredzie. Defraudanci nie 
posiadali żadnej broni tylko pałki. 


— Przyczyna choroby Katkowa. Obecne. po- 
ważne pogorszenie się w stanie zdrowia Katkowa 
przypisać należy, wedle berlińskiej Vossische Ztg., 
jego ostatniej klęsce w Petersburgu. Jego zdrowie 
już od dłuższego czasu było madszarpane i watrzą 
śnięte; wydaje się tedy bardzo prawdopodobnem, że 
utrata wpływu na cara pogorszyła położenie. 14 czerw- 
ca opuścił Katków zrozpaczony rezydencją carską ; 
starania jego o audjencję były bezskuteczne i wów- 
ozas nabrał on przekonania, że nieograniczone zau- 
fanie carskie, jakiem się przedtem szozycił, na zawsze 
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już stracone. Przyczyną niełaski carskiej było prote- 
gowanie przez Katkowa jenerała Bogdanowicza i in- 
trygi Katkowa w Paryżu wykryte przez posła berliń- 
skiego hr. Szuwałowa. Car niezadowolniony z tego, 
że jenerał Bogdanowicz, autor broszury „Alliance 
franco-russe" przydzielony do  ministerjnm spraw 
wewnętrznych, po za granicami kraju zajmował się 
polityką, która mnsiała wywrzeć i częściowo zły 
wpływ wywarła na politykę gabinetu, polecił go u- 
wolnić z zajmowanego stanowiska. 

Dowiedziawszy się zaś następnie, że Katkow 
stał po za plecyma Bogdanowicza, nie dopuścił go 
więcej do siebie. Nawet pośrednictwo hr. Tołstoja nie 
tu nie pomogło; car był niewzruszony. Bardzo złe 
wrażenie wywarło odkrycie, że jego zaufany Katków 
z osobami takiemi jak Tatiszczew i Bogdanowicz stał 
w bliskich stosunkach. Wówczas to poznał redaktor 
Moskowskich  Wiedomosti, że przegrał ostatnią 
stawkę i silnie poruszony, chory powrócił do Mo- 
skwy. Od tego czasu datuje się silne pogorszenie 
zdrowia Katowa. Giers zupełnie nie mięszał się do 
tej afery; wiadomo przynajmniej tyle, że potwierdził 
tylko sprawozdanie hr. Szuwałowa. 

— Eksplozja dynamitu. Kapitan Zubowicz wy- 
delegowany przez ministra honwedów do zbadania 
przyczyny katastrofy dynamitowej w Jaszbereny zdał 
sprawozdanie, wedle którego nieszczęście nastąpiło 
wskutek nieostrożnego postępowania porucznika Sza- 
kacza. Ten bowiem demonstrując huzarom burzenie 
linii kolejowych, dmuchnął przy zapalaniu na lont, 
przyczem jedna iskra z tegoż wpadła do otwartej 
puszki napełnionej 99 gramami kapsli wybuchowych 
W tej chwili wyleciał w powietrze stół i znajdujące 
się pod nim zawinięte w papier kawalerzyekie 
patrony dynamitowe eksplodowały. 


— Bocjaliści wroelawsey wykluczyli byłego 
posła do parlamentu Heinego ze swego stronnictwa. — 
National Zeitung dowiaduje się, że u aresztowanych 
w Berlinie socjalistów nie kompromitującego nie zna- 
leziono, gdyż obawiając się rewizji policyjnej wszyst- 
kie dokumenta odnoszące się do erganizacji socjalnej 
demokracji już poprzednio spalili. Dalej donosi Na- 
tional Ztg., że po rozwiązaniu socjalistycznych związ- 
ków, agitacją zajęły się tak zwane kluby palaczy ty- 
toniu, które w zimie odbywały posiedzenia w tylnych 
pokojach restauracyjnych, a w lecie umawiały się na 
osobnych wycieczkach. 

— 0 Stanieyu. Wiadomość o śmierci znakomite- 
go podróżnika afrykańskiego Henryka Stanleya uwa- 
żają za fałszywą, gdyż nie zgadza się z inneml wia- 
domościami, których autentyczność nie ulega „żadnej 
wątpliwości. Stanley miał się znajdować gdzieindziej, 
a nie tam, gdzie miał zostać zamordowanym. 

Z Brukseli Fremdenblatt donosi 21. bm.: Do- 
tychczas nie otrzymano tu wiadomości potwierdzającej 
telegram o rzekomem zamordowaniu Stanleya, twier- 
dzą jednak, że ekspedycja, która wyruszyła celem 
uwolnienia dr. Schnitzlera (Emin Beya) została 
rozbitą. 

Stanley wyruszył przed rokiem z Congo na 
czele znakomicie zorganizowanej ekspedycji do Suda- 
nn celem wyszukania i uwolnienia dr. Schnitzlera 
trzymanego tam w niewoli. Ekspedycja złożoną była 
z 600 osób, 

Stanley liczy obecnie 47 lat i wychowany Zo- 
stał w przytułku dla ubogich. 

— W Bruck nad Litawą zdarzyło się podczas 
. ćwiczeń nieszczęście majorowi Trnka, 74. pułku pie 
choty. Upadł mianowicie wskutek potknięcia się ko- 
nia, tak fatalnie, że nastąpiło wstrząśnienie mózgu. 
Oprócz tego rozbił sobie niebezpiecznie głowę. Ten 
sam- major Trnka. podczas manewrów cesarskich tknię- 
ty był paraliżem, i dopiero niedawno wstąpił napo- 
wrót do służby. 

— Ueczona wyprawa. Kółko Polaków, bawiących 
w Egipcie, urządziło wycieczkę wewnątrz krajn 
P. Józef Mayzel, Warszawianin przewodniczy pomie- 
nionej ekspedycji. Wiadomość o tem podaje The Cairo 
Sentinel. 

— W Kongresówce, obok kolonii letnich dla 
biednych dzieci urządzanych staraniem dr. I. Fritsche, 
przyjmują obywatele tamtejsi dzieci szkolne biedne 
na czas wakacyj. Na kolonie wysłano 188 dzieci, 

a domy obywatelskie przyjęły dotąd kilkunastu 
chłopców. 

— Niemiecka pomysłowość. Dzienniki ber- 
lińskie donoszą o następującym wynalazkn członków 
„wielkiego narodu." Zdarzają się często wypadki, że 
Niemcy podehmieliwszy sobie dobrze, nie mogą nie- 
kiedy znaleść swego mieszkania, a nawet dostają się 
się do nieswoich mieszkań, gdzie narobiwszy krzyku, 
zostają w sposób niegrzeczny na ulicę wyrzucani. 
Takim „landsmanom* przychodzi obecnie pewien fa- 
brykant w Berlinie z pomocą i sprzedaje karty — 
wielkości kart do gry — drukowane, które przycze- 
pia się do ubrania z następującym napisem : Dzisiej- 
szej nocy piję. W razie, gdybym nie mógł zna- 
leźć drogi, proszę mnie posłać do . . . nazwisko. . . 
mieszkanie . . . 

— Kilka określeń. Arystokrata: demokrata, 
który zrobił majątek. Dobra rada: podarek, gdy ją 
się daje; pigułka, gdy ją się odbiera. Satyra : obraz, 
w którym każdy poznaje wszystkich, lecz nigdy sa 

mego siebie. 4 
Sen — mara. Pewien amator starożytności 
śni, że kupił przepyszną wazę japońską, nieoszacowa- 
nej wartości, którą jednakże przez niezgrabność opu- 
Ścił z rąk i stłukł. 

Przebudza się w ciężkiem zmartwieniu, lecz aby 
się pocieszyć powiada sobie : 

— Co mi tam zresztą, nie zapłacę za nią 
i basta. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Prezes teatrów warszawskich, senator Gu- 
dowski, udał się za sześciotygodniowym urlopem do 
Gasteinu dla poratowania zdrowia. Obowiązki prezesa 
teatrów pełnić będzie zastępczo wiceprezes teatru r. 
st. Folland. 

— .Lucyper*. Rodaczka nasza pani Bławacka, 
znana ze swoich studjów na polu teozofji, od 1. lipca 
zaczęła wydawać w Londynie nowe czasopismo p. t. 
f Lucyper. Organ ten poświęcony jest w całości stu- 
djom nad duchem ciemności. 

— Nasi za granicą. W Drury Lane londyń- 
kiem, na ostatniem przedstawieniu „Hugenotów”, 
an Reszke zbierał huczne oklaski za rolę Raula. — 
W Covent Garden, podczas opery La vita per lo 
Czar Glinki, produkował się balet polski pana Łuko- 
wieża. Tańczono mazura i krakowiaka. — Józio Hofman 
dał ostatni koncert w Princes Hall przed kilku dnia- 
mi. Grał z ojcem sonatę Mozarta na dwa fortepiany, 
nadto Mendelssohna i Chopina. Sala była przepeł- 
nioną. 

— [ntendantura nadwornej opery weszła 
w układy z panią Marceliną Sembrich-Kochańską o 
pościnne występy w sezonie jesiennym. 

— W Miechowie, w Królestwie polskiem ba- 
i część personalu teatru krakowskiego i daje tam 
dość uczęszczane widowiska. 


R” Morph. acet... 


NOWELETA. 


kie: zbiorową wycieczką w góry, w której sam 
| dr. Szczerb uczestniczył. A 

| Dr. Szezerb w wspaniałem był usposobieniu. 
Morfinistka stała się dumą jego sztnki lekarskiej. 
j Kobieta, która przed dwoma miesiącami przera- 


Przed kilkoma laty w słynnym zakładzie |Żała cmentarnym wzrokiem, dziś przed nami w ka- 


hydropatycznym Kaiserbad w Tyrolu, leczyłem się 
na nerwy, które sam sobie niepotrzebnie potar- 
gatem. 

Kierownik zakładu, dr. Szczerb, lekarz ge- 
nialny, przekonał mnie jnż w oktawę mego przy- 
bycia, że na tę chorobę nerwów, na którą już za- 
czynają zapadać i studenci i kncharki, najlepszą 
medycyną jest woda, zimna weda. Odzyskałem 
tedy wkrótce humor i cofnąłem proces, jaki wy- 
toczyłem panu Bogn ża to, że mnie stworzył. 

Ale obok przelotnych paroksyzmów i kapry- 
śnych urojeń szukają ratunku w zakładach leczni- 
czych prawdziwe i ciężkie bóle — i oto jest hi- 
storja cierpienia niewieściego i niemocy ladz- 
kiej... 

á Pewnego czerwcowego wieczora, siedziała 
nas cała dróżyna na werandzie budynku zakłado- 
wego. Rej wodził stary mizantrop z Kopenhagi, 
właściciel siedmin boleści żołądkowych, a wtóro- 
wała mo zawzięcie idealistka z Galicji, grande- 
dama parafiańska, którą mąż wysłał do Kaiser- 
badu dla ostndzenia wybujałych po za granice 
sakramentn małżeńskiego zapałów. 

Rozpoczęliśmy tedy parlament pogadanką 0 
wolności w rzeczypospolitej francnskiej i o tyranii, 
jaka panowała w smętnym jak szpital i surowym 
jak kryminał zakładzie dr. Szczerba. Potem prze- 
szliśmy do takich miłycb tematów, jak poezja i 
kobiety; mizantrop szyderstwa ciskał na księżnę 
Pignatelli, a idealistka z uniesieniem przypomi- 
uała sonety Petrarki. 

Nagle rozległ się turkot powozu. Pignatelli 
runęła w nicość, a Petrarka wzbił się w obłoki i 
całą rzeszę kuracjuszów zajmowało w tej chwili 
jadno tylko pytanie: Kto przyjechał ? 

Przyjechała kobieta. 

Gdy wysiadła z powozu, była prawie w zyg- 
zak skurczona. Podniosła wreszcie głowę. Na twa- 
rzy miała przedewszystkiem wyraz niewysłowio- 
nego zmęczenia. Wzrok mdły i jakby konający. 
Około ust uśmiech gorzki jak centurja. Cera bla- 
da, zmięta, jakby po malarji włoskiej, 

A jednak była bardzo przystojną. Jednak 
z tych strasznych znamion choroby snał się wszy- 
stek powab młodości i nrody. Miała chwilę, w któ- 
rej się cała wyprostowała. Włosy przypadkiem się 
rozpięły i spadły wspaniałą falą na ramiona. Coś 
nieznajomą podrażniło, bo brwi zmarszczyła, a z 
oczu bladych jak zwiędłe liście, strzelił wzrok 
wielki, płomienisty. Wtedy była bardzo piękna. 

Czego jej brakowało? Na co cierpiała ? Ja- 
kie było miano jej choroby ? 

Brakowało jej heroizmu woli, cierpiała na 
żądzę odurzenia się, a chorobie na imię było mor- 
finizm. 

Lat miała 26 i była panną. 

— Przed 4-ma laty — tak spowiadała się le- 
karzowi — opanowała mnie w Anglii bezsenność. 
Poczęłam więc zażywać morfiny, którą medycy 
Wielkiej Brytanii z łatwością zapisują. Tonęłam 
w Bnach rozkosznych i wkrótce stałam się niewol- 
nicą jakiegoś świata zaczarowanego. Miałam tam 
pałac kryształowy i kochanka jak cherub piękne- 
go. Później wyjechałam z Anglii i osiedliłam się 
w Monachjnm. Morfina była już duszą mojej du- 
szy. Dla morfiny rok cały kokietowałam w Mona- 
chinm farmaceutę, który miał wargi wydęte jak 
Zulns. Oto historja mojej choroby... 

Rozpoczęła się tedy kuracja. Najprzód pa- 
cjentce nie odebrano wcale zabojczego narkotyku, 
gdyż byłaby dostała pomięszania zmysłów, albo 
by umarła. Dawano jej morfinę w dawkach sto- 
pniowo zuiżanych, Potem kazano jej codziennie 
wypić sporo wina szampańskiego, iżby nie prze- 
padł od razu w wyobraźni ów cherub królnjący 
w pałacu kryształowym. Wreszcie zapisano jej 
taniev, muzykę i towarzystwo. 

. Była inteligentna, serdeczna i uczciwa. Sta- 
ła się wkrótce Benjaminkiem zakładu i wszy- 
scyśmy ją k chali, najbardziej zaś ja... 

Kochałem ją jak szachista, polujący na no- 
wą kombinację. Jej morfina była dla mnie zagad- 
ką; poza tym narkotykiem chciałem się konie- 
cznie dobadać tajemuego drgania serca. W tym 
celu robiłem wszystko, na co się tylko wysilić mogą 
ręce i nogi kawalera; jak alpejski turysta drapa- 
łem się na gór wyżyny po cyklamy, a wieczorem 
tańczyłem walca z furją Farysa karnawałowego. 

Nareszcie pewnego dnia w melancholicznej 
ciszy parku, wśród gorącego oddechu piersi i z 
błyszczącemi dziwnym fosforem oczami biedna 
niewolnica Świata zaczarowanego opowiedziała mi 
boleść swego życia. 

Więc tak jest rzeczywiście: matką tej cho- 
roby była miłość, a ojcem był zawód. Ta miłość 
teraz jest klęską mego serca, jest trucizną żył 
moich. Chwyciłam się morfiny, aby zapomnieć. 
Ileż to kobiet zapomniało! Ja jedna nie mogę. 
Z chorobą wzrosla moja namiętność, a w delirjach 
moich czułam i szczytną ducha rozkosz i bachi- 
czną krwi opiłość. Ale z najwyższej ekstazy zry- 
wałam się nieraz trwożna i przeraźona, jak lwi- 
ca, której leże spustoszono i pytałam Boga : gdzie 
on jest, ten cherub? Bo krótko bardzo trwało 
moje szczęście. Wśród przysięgi uroczystej, wspa- 
niałej, pod złotych gwiazd namiotem, uagle z 
promiennej twarzy tego cheruba wyszczerzyła się 
do mnie szara poczwarka zmysłowości. Więc cóż? 
Więc najprzód zawrzała w sercu mojem duma u- 
czciwej dziewczyny. Potem łzy mi wycisnął żal, 
nieukojony, nientulony żal po stracie ideału, po 
wygnaniu z raju. Potem to wszystko, i tę dumę 
w gniew rozkipiałą, i te łzy smutku i rozpaczy 
pochłonęła miłość, która się zemścić srogo posta- 
uowiła za to, że na chwilę precz została wyrzu- 
cong, i dla tego wróciła jeszcze gorętsza, jeszcze 
nsmiętniejsza. Reszta jest morfiną... 

Od czasu tej spowiedzi stopniowała się w u- 
sposobienin chorej łagodna rezygnacja. Prawda, że 
główną zasłagę położył dzielny lekarz zakładu. 
Morfiny jnż pacjentce ani nawet wina nie dawa- 
no; sama nie pragnęła. Potem coraz częściej wi- 
dniał na jej oblicza uśmiech niewymnszonej we- 
sołości. A wypiękniała, ach jak wypiękniała! 
Miała wzrost Junony, cerę zdrową i oczy pełne 
iskier. Odzyskała nawet humor, skarb nieocenio- 
ny u kobiety. Jak amazonka latała po górach i 
lasach okolicznych. 

I wszystkim nam było dobrze, Mizantropo- 
wi z Kopeuhagi ze siedmiu katarów pozostał już 
tylko jeden, w kiszki nieuleczalnie wwiercony ; 
dama z Galicji stopniowo znieczuliła się na wi- 
dok wspaniałych wąsów, jakiemi ją prześladował 
młody idjota, leczony wówczas w zakładzie ; a 
moje nerwy, które poprzednio były cienkie jak 
strony arfy eolskiej, w onej chwili zgrubiały do 
tego stopnia, że mogłem ua nich bez wielkiej fa- 
tygi powiesić wszystkie głnpstwa, mamidła i uro- 
jenia młodości. To przyrównanie godne jest pióra 
Richepina. 3 

Przyrównanie to było moją piosnką powsze- 
dnią w owym sezonie. Sezon zaś zakończyliśmy 


żdem spojrzeniu miała sto uśmiechów wesołości... 

A więc jazda w kilkanaście powozów do sta- 
cji k'lejowej, a ztamtąd dwudniowy pochód w góry, 
słoneczne jasności i lesiste cienie mieniają się jak 
w panoramie. Forsowne marsze i rozkoszne sjesty 
przeplatają improwizacje gastronomiczne. 

Nareszcie dotarliśmy de wyżyny góry Clam. 
Szkarłat słońca zachodzącego właśnie pasował Bię 
z niebieskiemi mgłami. Nagle z tarczy słonecznej 
wyrwał się promień złoty i oświetślił cały hory- 
zont przecudownym blaskiem. W pobliżu stały 
porąbane grzbiety dolomitów, a w dali drzemały 
czerwone piersi porfirów. Na dole latały pociągi 
kolejowe. 

Z wysokiego cyplu Clamn myśli nasze le- 
ciały w dal za gór łańcuchy i jakaś niema mo- 
dlitwa rwała się z tego świata alpejskiego do oj- 
czyzny, do której powrót jest rozkoszą i do ojczy- 
zny, do której niema poco wracać... Byliśmy wszy- 
Bey rozmarzeni i milczący. 

Nagle wśród tej ciszy i tęsknoty usłyszeliśmy 
krzyk przerażający, jęk jakoby z krwawego rozra- 
nienia. 

Bglądamy się i widzimy morfinistkę bladą i 
ze wzrokiem roziskrzonym. 

Oglądamy się i widzimy nieznajome towa- 
rzystwo, które przeciwnym stokiem góry przybyło. 

Naraz morfinistka gestem nerwowym wska- 
zała do mnie zwrócona, na mężczyznę z tego no- 
wego towarzystwa... 

Był to brunet przystojny, żylasty i na pierw- 
sze wejrzenie ujmujący. U ramienia jego stała 
kobieta młoda, złotowłosa, piękna jak marzenie i 
miła jak dziecko. 

To był niezawodnie chernb. To był rzeczy- 
wiście cherub. Na tle pałacu ze skał i lasów, 
strojnego we wszystkie barwy stworzenia stał on 
z żoną wobec obrażonej i porzuconej kochanki 
młodości i miał na obliczu jedea tylko uśmiech 
szczęścia. 

To szczęście zabiło naszę towarzyszkę... 


Wracaliśmy wszyscy w smutnem milczenin. 
Potem zaczęliśmy się rozjeżdłać na wszystkie 
strony kontynentu. 

— Zostań pani jeszcze miesiąc w zakładzie — 
radziłem towarzyszce. 

— Nie zostanę! — odparła, a oczy jej bły- 
szczały dziwnie, strasznie. 

W pół roku potem gościłem w Monachinm. 
W stolicy Bawarji dają takie bifsztyki, jak pode- 
szwy na butach Ś. p. jenerała Pappenheima. Ztąd 
też pochodzi, że apteki tam robią kolesalne ma- 
jątki. 

Wstąpiłem raz do apteki „pod eesarzem Ty- 
tusem*. Usłużył mi farmaceuta, który miał wargi 
wydęie jak Zulus. Kazał chwilę poczekać. Siadam 
tedy i widzę naprzeciw kobietę... 

Miała na twarzy kolor zwietrzałej cegły i 
brnuatne wyrzuty. Ustawicznie jej drgały powieki, 
a ze zwroku przemawiało jakieś niedołęztwo. Zie- 
wała albo wykrzywiała usta. W stroju była za- 
niedbana. 

Była to morfinistka... 

Cierpienie w tej recydywie już zgasło i zo- 
stała tylko niemoc woli. ` 

St. 


Dział ekonomiczny. 


Wiadomości handlowe. 


L wów d. 28. lipca. 

(8.) Jak zwykle w porze żniw lnb krótko 
przed niemi, usposebienie targów jest zmienne, 
nacechowane przeważnie rezerwą i skrzętnem 
zbieraniem dat co do prawdopodobnego wynikn 
żniwa nietylko własnego kraju, ale jak dzisiaj, 
gdy koleje i wydoskonalone komnnikacje morskie, 
tak ściśle łączą najodleglejsze targi a giełdy 
europejskie operują w zupełnej świadomości tego, 
co się dzień przedtem w Ameryce stało, także 
zbieraniem dat o żniwach zamorskich. W Wie- 
dniu, Pradze i Peszcie uważają to za rzecz zu- 
pełnie pewną, że żniwo węgierskie co do psze- 
niey przewyższy bardzo znacznie tak co do ilości, 
jak co do jakości żniwa ostatnich ubiegłych lat 
i da Węgrom możność eksportowania 18 do 20 
milionów cent. metr. pszenicy. Również o żniwie 
prawdopodobnem w krajach koronnych Przedli- 
tawii panuje na giełdach, przynajmniej ce do 
żniwa ozimego, bardzo dobre mniemanie, tak da- 
lece, że voczynają uważać monarchię austro-wę- 
gierską za szczególnie w tym roku obdarzoną. 
Niemcy spodziewają się przeciętnego Żniwa w o0- 
ziminie, Francuzi i Anglicy mają również niezłe 
widoki, Amerykanie zaś według dat biura staty- 
stycznego, biorąc 100 za podstawę dobrego śre- 
dniego żniwa, charakteryzują prawdopodobny zbiór 
tegoroczny na 83 co do pszenicy ozimej, a nieco 
wyżej co do jarej, O Rosji mało mamy wiado- 
mości, zdaje się jednak, że w Polace, Litwie, na 
Podolu i Wołyniu żniwo będzie niezłe. 

Z tego zestawienia widać, że giełdy taksują 
tylko żniwo amerykańskie niżej zeszłorocznego, 
a z tego powodu, gdy równocześnie możność eks- 
portowa Indji w sezonie bieżącym jest znacznie 
mniejszą, niż w rokn ubiegłym, rosną nadzieje 
giełd austro-węgierskich kombinujących, że Austro- 
Węgry będą z bogatem swóm Żniwem pszenicy, 
walczyć z konkurencją zamorską, mniej silną. 


Wobec takich aspektów ceny pszenicy w han- 
dln terminowym nie utrzymałyby się zapewne 
przy teraźniejszem notowaniu, gdyby spekulacja 
zniżkowa nie była zmuszoną do zakupywania, ce- 
lem pokrycia zawartych zobowiązań. W handlu 
zaś gotowym towarem utrzymują się ceny dlatego, 
že prawie nigdzie zapasów nie ma, wszystko jest 
prawie wyczerpane, w Europie naturalnie tylko, 
gdyż Ameryka ma jeszcze silne zeszłoroczne zapa- 
sy, alndje ztego rocznego żniwa nie wiele sprze- 
dały. W Peszcie pod parciem podaży nowej psze- 
nicy, zniżyły się ceny od 20 do 35 centów, muiej 
w Pradze, chociaż i tam już podaż węgierskiej 
pszenicy na dostawę sierpniową wywiera wpływ 
obniżający. 

Na naszych targach krajowych transakcje ge- 
tową pszenicą były ograniczone, gdyż i u nas 
Zapasy są prawie zupełnie wyczerpane, tak, że 
wobec popytn konsumcji miejscowe ceny się podno- 
szą. We Lwowie płacono pszenicę do 9 zł. 10 ct. 
Cena ta jest najlepszym dowodem wyczerpania 
zapasów naszych. 

Co do żyta ożywienie handlowe nie jest 
wielkie, wobec bliskości terminu OBR: się na 
targach nowego żyta, wstrzymują się tak młyny, 
jak kupcy, tem więcej, że trudno przewidzieć ja- 
kie będą stosunki popytu i jak wskutek tego u- 
kształtują się ceny. Ža żyto płacono we Lwowie 
od zł. 5.15 do 5.60. 


Jęczmienia handlowego nie oferują na 
naszych targach, natomiast owsa mają znaczne 
zapasy tak kupcy nasi, jak i rolnicy. Handlu oży- 
wionego owsem nie ma unas, zdaje się jednak że 
ceny tego prodnktn się podniosą, gdyż widoki 
źniwa co do jęczmienia i owsa nie są dobre we- 
dług sądzenia giełd głównych niemieckich i au- 
stro-węgierskioh i być może, że się dla naszego 
prodnktu wskatek tego otworzy export. 

Groch, bobik, wyka nie mają żadnego 
krajowego, tem mniej eksportowego popytu. Od- 
chodzą tylko lokalnie. 

Co do rzepaku wtrzymują się kupcy i 
olejarnie z zakupnem po cenach takich, jakie żą- 
dają prodneenci, wobec niekorzystnego rezultatu 
zbioru. W Pradze notują za rzepak do zł. 12 a 
100 kilo. 

Chmiel nie wykazuje zmiany ani w uspo- 
sobieniu ani w tendencji targów. Notują do 60 zł. 
i wyżej za 56 kilo. 

Posiedzenie lwowskiej Izby handlowej 
odbyło się dnia 20. lipca br. pod przewodnietwem 
wiceprezydenta p. Karola Kiselki, w sprawie 
wyboru dwóch członków i dwóch zastępców do 
państwowej Rady kolejowej. Wybór ten, jakkol- 
wiek odbył się jnż 20. czerwca rb., nie został za- 
komunikowany ministerstwu handlu, ponieważ od- 
nośny statut organizacyjny wymaga, aby w tym 
wyborze obie Izby, lwowska i brodzka, porozamie- 
waiy się, a następnie wynik ministerstwu przed- 
kładały. 

Gdy lwowska Izba swoją propozycję udzieli- 
ła do wiadomości Izbie brodzkiej, ta przystąpiła 
ze swojej strony do wyboru i oświadczyła, że wy- 


biera na członków pp. Simona i Jakóba Galla, i 


zaś na zastępców pp. Epsteina i Witosławskiego. 
Isbe lwowska trwając przy swoim zamiarze, aby 
wyjednać zmianę statutu taką, którą by jej przy- 
znano, podobnie jak Izbie krakowskiej, odrębne i 
samoistne dokonanie wyboru członków do Rady ko- 
lejowej, uchwaliła, pozostać przy swojej propozycji 
i takową ministerstwu przedłożyć, zostawiając 
Izbie brodzkiej zupełną swobodę postępowania. 

Propozycja tedy pp. Simona i Epsteina na 
członków Rady kolejowej, a pp. Świsterskiego i 
Russmanna na zastępców zostanie ministerstwn 
przedłożoną. 

Urodzaj 
polskiego 
dobrze. 

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. Kraków d. 22. lipca. Ze względu, 
że z Węgier nadchodzą już oferty nowej pszenicy 
w bardzo pięknych gatunkach, na dzisiejszym 
targu u nas odbyt na starą pszenicę tak samo jak 
na żyto i jęczmień był bardzo trudny, a ceny po- 
nownej uległy zniżce. 

Płacono za pszenicę białą od 9.— do 9.30 
zł., za żółtą od 9.— do 9.30 zł, za czerwoną od 
9.25 do 9.50 zł, za żyto od 5.85 do 6.75 zł., 
za jęczmień od 5.25 do 6.— zł., za owies od 
5.50 do 5.75 zł. (z akeyzą. — Wszystko za 100 
kilogramów. 


chmielu w plantacjach Królestwa 
i Carstwa rosyjskiego zapowiada się 


Telegramy targowe z d. 22. lipca. 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. — — 
od sł. —.—, żyto ed zł. — — do zł. —.—. Oko- 
wita od zł. 26.62 do zł 26 75 

Budupeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.23 do zł. 7.24; rzepak od zł. —.— do zł. 


Berlin: Pszenica żółta na lipiec 185.25 


m.; żyto —.— m; spirytus 65.— m.; olej rzepako- 
wy —.— m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 53.40 fr.; olej rze- 
pakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 


Nafta. Wiedeń od zł. — — do zł. — —; Bre- 
ma loco—.—, Hamburg loco 5.95, na lipiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na lipiec 15.— 
Nowy-York 6.1/,, Filadelfia 6.1/, 


Telagramy „Gazety Narodowej", 


(Z biura korespondencyjnego). 


Petersburg d. 23. lipca. Ukazem carskim 
wywóz koni za granicę został nanowo pozwolony. 

Petersburg d. 23. lipca. (Polit. Corresp.) 
Protokół co do regulacji granicy afgańskiej już 
przez delegatów podpisany. Rządy podpiszą go za- 
pewne do ośmiu dni. 

Petersburg d. 23. lipca. 
lepiej. 

Strasburg d. 23. lipca. Prezes powiatu 
dolno-alzackiego rozwiązał powiatowe Towarzy- 
stwo rolnicze, którego prezesem jest deputowany 
Goldenberg. 

Paryż d. 23. lipca. Sesja parlamentu zo- 
stała wczoraj zamkniętą. 

Londyn d. 23. lipca. Jak się Times dowia- 
dują, wręczył Rustem basza Salisburyemn notę 
Porty, proponującą nowe rokowania co do Egiptu 
na innej, niż wiadoma konwencja podstawie. 

Londyn d. 22. lipsa. W dalszej rozprawie 
nad poprawkami, przez Balfoura na zgromadzeniu 
konserwatystów z d. 19. b. m. zapowiedzianemi 
(między innemi co do tymczasowego zniżenia czyn- 
szów dzierżawnych przez nadchodzące lata) nchwa- 
liła izba posłów, nad każdą poprawką obradować 
poszcżególnie, a to w poniedziałek. 

Sofia d. 22. lipca. Ajencja Havasa donosi: 
Pogłoski, rozszerzone przez dzienniki bukareskie 
o zajściach w Bnłgarji, są bezpodstawne. Oficero- 


Katków ma Bię 


wie, którzy służyli za poprzedniego ministra woj- | 


ny, pełnią dalej dotychczasową służbę. Pogłoska 


o aresztowaniu Radosławowa w Warnie jest abso- | 


lutnie berzasadną i nie da się niczem wyjaśnić. 
(Telegram z Rnszczuku donosił, że były mi- 

nister Radosławow został uwięziony pod zarzutem 

spiskn przeciw rządowi; że do Sofiii obawiają się 


powracać rejenci i nowi ministrowie, gdyż załoga | 


miała otwarcie oświadczyć się za dawnym mini- 
strem wojny, Nikołajewem; dalej że w razie, gdy- 
by ks. Koburski definitywnie odrzucił wybór, re- 
jencja ogłosi 
z ks. Batenbergiem na tronie). 


p 0 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 23. lipca 1887 : 


Hotel Angielski. R. Grocholski z Oserdowa. M. 
Rybutycki z Kosciejowa. L. Szechowicz z Oleska. Z. Sa- 
fir z Tarnopola. K. Treter z Podlipiec. M. Kusionowiez 
z Kołomyi. 

Hotel Źorża. K. dr. Żywicki z Tarnopola A. Hu- 
limke s Mycowa. A. Bauer z Wiednia. W. Olewiński z 
Wersalu. 

Hotel Francuski. B. Kaestler iJ. Ficałowicz z 
Warszawy. L. Wyczółkowski z Bośnii. A. Marinowicz z 
Wołochy. F. Bestermann i F. Madejewski z Wiednia 
å. Hensel i J. Zdrassii z Stanisławowa. 


Bułgarję niypodległem królestwem | 


3 
Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnis 23, lipca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akeje za sztukę. 
płacą żądają 
Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . .3214— 21750 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . .. . 22325 226.75 
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w a.. 275.— 280.— 
Banku kredyt. galieyjskiego po 200 zł, w.a. 211.— 216.— 
JI. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6'/, — —— 
BAL awa ONO PRE 
> al. i r. 5 -15 
Banku krajowego Na los. w Bi IE ka -. 96.- 97— 
Towarzystwa kred. galic. 5° . . 101,50 10250 
. kredyt. gal. ziem. 40, . . . 95.50 36.50 
. kred. gal. ziem. 5°/, los. w371. 10150 10250 
s kred. g. ziem. 4%/,los. w 419/41. 92.50 93.50 

s kredytowego gal. ziem. 4'/,*/, 
losy Snee e a” . 2 — 100.— 
` kred. gal. ziem. 4*|, los. w 561. 92.— 93.— 

IL. Listy dłużne za 100 zł. 
Qai. Z. kred. włoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3%% 47.—  50.— 
Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%) 21/40/, . 41— 44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. 1 Buk. 
6*/ los. w 15 lat 4 + Go - al == —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne gauwyj. 5%, m. k. . . . 104.— 105— 
Kom. banku krajowego 548 w. a. I em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. 103.50 105.50 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . : 94.50 96.50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa ; 2 17.—  19.— 
Losy miasta Stanisławowa * ME 28.50 81— 
VI. Menety. 

Dukat holenderski „o a 5.86 5.96 
Duket cesarski . . . . . . . . . . 5.90 6.00 
Napeleondor 5, gdkcZ O Go 6 o 9.96 10.06 
Półimperjał rosyjski . . 10.82 10.43 
Rubeł rosyjski srebrny . . . . . . . . 1.64 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . . 1.091 1.111/, 
100 marek niemieckich |. 61.40 62. 
Srebro za 100 złz. s os 2 


Kupony w srebrze 


Wiedeń dnia 28, lipca, godzina 10 min. 35 przed 
południem. Akcja kredytowe 282.20. Anglo- austrjackie, 
Unionbank —.—, Kolej Kar. Ludw. 215.—, Ko- 
lej południowa 8475, Benta papierowa —.—, M ic. 
hip. m zast. prem. 4'140|, Galicyjskie listy za- 
stawne Banku krajowego 96.—, 4'/,9%/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. —.—, 50), Gal. Hip. listy zastawne —.—, 
4*/, renta złota 10107, Napoleondor 9.99. Rosyj. 
knoty ——, —, Usposobienie stało. 

„Berlin dnia 22. lipca godzina 574 min. 10 popoł. 
Bosyjs. banknoty 17840, Akeje kredytowe 456—, Lom- 
bardy 13850, Galicyjskie 87.10, Pożycz. wschod. 54.75. 
Austrj. banknoty 161.35 


Paryż 3*/, Benta 81.15. 


, Wieden dnia 22 lipca godz. 1 min. 45. popoł. 
Alpiny 20-90, Węg. akcja kr. 287-:50, Anglo-Austr. 10375, 
Unionbank 206-25, Kolej Kar, Lud 214.—, Nordb, 252.50, 
Kolej Połud. 85—, Kolej Alföld 183:75, Kolej p. Elib, 
232'20, Kolej Iw,- czern. 22425, Weg. Nordost. 165:75, 
Wied. Communallose 126-—, Tytoniowe —*—, Galie. 
indemn, 10450. Elbetai 173:25, Węg cis losy r. 123:20, 
Länderbani 24250, Złota renta węg. 4%, 100:97, Bank- 
verein 9250, Bos. rubel pap. 1.10-'/, Losy węg. 12360, 
Usposobienie ciche. 


Weg. 
ban- 


Rubryka „Nadesłane'' nie pochodzi ed Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nadesłane. 


Wycieczka drukarska 

dziś w niedzielę. 

Na Pasieki — niedaleki cel podróży, a ja 
wróżę, że pogodnie niezawodnie w ten dzień będzie, 
bo nie wszędzie padać mnsi deszcz na Rosi. A więc 
żwawo, tuż na prawo za rogatką, pójdziem gładko 
w gaj uroczy, gdzie ochoczy tan umili nam te chwilę, 
gdzie polanka jak kochanka wabi człeka i nas czeka! 
I w to wierzę, że młodzieży nam do tańca i różańca 
nie zabraknie, wszak dziś łaknie każdy przecie jak 
to wiecie na wycieczce przy dzieweczce słodko spędzić 
czas | — przecież miejmy to na względzie, że i ko- 
biet dosyć będzie: huk facetek i brunetek i szatynek 
i blondynek, młodych, ładnych, nieprzesadnych, ogo- 
niastych i bufiastych, cienkich w pasle — wszystko 
zda się — a w zabawie choć na trawie gra w ba- 
lony i w szpadony, można z łuku bić bez huku, 
wprost do celu, choć nia wielu sprzyja temu, więc 
innemu przy zabawce na huśtawce niech czas leci 
huśtać dzieci — i z mięsiwa, wódki, piwa, masła, 
mleka lub indyka, podśmietanie tam dostanie — są 
i inne a niewinne tam zabawy, kto łaskawy niech 
pospieszy, a ucieszy się do syta, — punkt i kwita. 
A więc chętnych i przyjaciół, jak gościnność polska każe, 
na wycieczkę towarzyską zapraszają dziś drukarze. 


Wszelkie losy 


rządowe i prywatne 
kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczenis prowizji 


Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r. 


Do Lwowa przychodzą : 


ROK | (moqoso 


Z Krakowa . . . . 0 927 11:35 
„ Podwołoczysk . "24/3: 5) gs 350 

Podw. na Podzamez. Į 1010| 2'28 S£ 3-19: 

„ Czerniowiec . . 3 335) ŠE 3:30 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . . č 1 4:50 i 
„ Podwołoczysk „| 610Ji0:25 zę 12:38) 4-08jD< Zim 
„ Podw. z Podzamosa | 6'22J10'55 -$ g) 1-08 
„ Czerniowiec . . . | 620] t-06) Eg |12:22 


Przychodzą do Sta- 
nisławowa : 


Ze Lwowa . . | 984| 635, „ 5:20 
Odchodzą ze Sta- lą 
nisławowa : | A 

Do Lwowa 6:36] 9:35 9'29 


Do „Lwowa przychodzą : 
Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35. 
Z Oh wa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz 8 m. 59. 
Z C*yrowa, Awe Stryja i Husiatyna po- 


ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Iavowa odchodzą : 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Bnezacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47. 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30. 
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny Gtej wieczór do 5.59 m. rano 


SKLAD FARB i 


HANDEL MATERJAŁÓW 


Farby akwarelowe tuszowe w gu- 
Zziczkach i laseczkach. 


Farby akwarelowe wilgotne w tub- 
kach i muszelkach. 


Farby akwarelowe płynne 
w flaszeczkach. 


Farby do malowania porcelany. 
Farby olejne w tubkach. 
Środki do retuszowania, olejki i 


pod „Czar nym psem“ 


JÓZEFA HANKE 


Rynek l. 38, we własnym domu 


we Lwowie 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli 24. lipca 1887. 
b y’ + e „o, a OE z 


Przyrządy do malowania. rysowania i pisania: 


Płótna malarskie. 
Palety, pędzie, ołówki. 
Węgiel do rysowania. 
Rączki, pióra stalowe. 


Linie. 
Metry składane. 


Szablony do sygnowania. 
Papier listowy i koperty. 
Przyrządy dla lakiernikó 


Pędzle. i 
Spachtle, 
Maszyny do tarcia farb. 
Maszynki do fladrowania. 
Papier do fladrowania. 
Patrony do ścian i podłóg. 


Kompletne cenniki wysyła na żądanie franco 


, 


Nauczyciel 
jezyka francuskiego 


znajdzie pod bardzo korzystnymi 
warunkami umieszczenie w domu 
obywatelskim na prowineji, natych- 
miast, przez dwumiesięczny czas 
wakacyjny. Bliższej wiadomości u-i 
dzieli pani Z. Weisser, Sassów —| 
koło Złoczowa, 3184 2—3 


P 


omieszkania składające się z 6, 5, 4. 
3, 2 pokoi z przynależytościami, po: 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach 
Brajerowski-j, Podlewskiego, Kazi- 


mierzowskiej odnajmuje Zarząd realnościj 


Emila Bertemiliana Brajera, Kazimierzow- 
ska 37. 2294 24 —?7 


z=oleca 


„Krowiankę' 


rozsyła przez Wys. e. k. Namiestnietwo 


Wysyłam za załiczką 
prawdziwe 


koncesjonowany deserowe Wino Villany 
P czerwone i białe po 25, 30, 35,40 i 
Zakład krowiankowy || 50 ot. litr, w beczkuch od 15, 23 i 50 
litr wyżej; wyśmienite wino stołowe 
w Lisku Villany, czerwone, białe i Schiller tyl 


ko od 100 litr wyżej w beczkach po 
18 ct. za litr; wina butelkowe czerwo- 
ne i białe, wyborne po 60 ct. Treber- 
wódka po 35 et. za litr. Beczki obli- 
czam po koszcie wyrobu i przyjmuję 
takowe franco z powrotem. 

Józef Schönfeld, 


w Villany. właściciel winnic. 


KWIZDY 


uznaną przez komis. przemysł. Tow. le- 
karskiego krakowskiego jako najpe- 


wnliejszą, po 60 et. za fiolę wystar- 
czajr6ą do zaszczepienia 2 dzieci. 


środek na wygubienie szczurów 
i myszy. 


Zgłoszenia 


(6 KODWIKIN WYCHOWAWCZEGO 


dla uczącej się młodzieży 
przyjmuje do 18. sierpnia. 
Szydłowski , 


3190 1—2 Teatralna 12. 


l 


Środk - desinfakeyjae 


(wszystkie gatunki) 
utrzymuje na składzie i poleca 


najtaniej 


Alojzy Hübner 


Lwów. nl. Karola Ludwika 1. 15. 


dawniej cukiernia Rotlendera. 


RORSZTM 


Sałank0w 0 - DOrOWINOWE ZdrojOWiSkO, 


Zakład wodoleczniczy, 


Kąpiele słoneczne, 


przyjmuje pacjentów przez całe lato 
Dr. Aleksander Medwey. 


bis 
jun kodiłen Adele 
© K . fiand tónnen Zie 
45 b unter ifrengiter 
| 07 +Tucrntion fih 
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Werin S. GA vite und grogte 
Gih tuton der : Für Tamen frei 


Rom Burger 


SWIEŻĄ WODEŚ 


„CZIGELKAGJ 


ze zdroju Ludwika, zalieczoną do 
najsilniejszych ze zdroju szczaw 
słono-alkalicznych, jod zawiera- 
jących, rozsyła główny skład 
eksportowy 


Alojzy Muszyński 
w Grybowie. 


Również dostać można : 
we Lwowie w ap'ece p. Mikolascha, 
w Kołomyi w apt p Sidorowicza, © 
w Stryju pp. Lechicki i Kosterkiewicz, 
w Przemyślu p. M. Krug, k 
w Lasku w apt. p. Moszczeńskiego, 
w Tarnopolu w apt p. Jamróg ewicza, © 
i w wielu większych składach wód mi-, 
neraliych. 
Opis 1 wskazówki wyseła się franco. 


Zupełna wyprzedaż. | 


FRANCISZEK POPOWIĆ 


3188 we Lwowie 1—4 
ulica Sobieskiego |. 2, 
wyprzedają się wszelkie zapasy tego 
handlu. a to: tewary Żelazne nory:.- 
berskie i narzędzia rzemieślnicze 


niżej cen fabrycznych. 


Zupełna wyprzedaż. 


Dla cierpiących na reumatyzm 


polecić mogę jak najsumienniej 
kąpiele starczane 


w Pustomytach , 


gdzie sam od lat kilku przebywam co ro- 
ku po kilka tygodni w sezonie kąpielowym 
i doznają wielkiej ulgi w cierpieniach. 
W ciągu zeszłorocznej zimy, szczególnie 
zas na wiosnę, w skutek stałej niepogody 
i zimna, odnowiły się cierpienia , a dzie- 
sięć kąpieli siarczanych w Pustomytach 
wystarczyło do zupełnego usunięcia bo 
low. Toteż dotkn'eci cierpieniami renma- 
tyeznemi nie powinni szukać uzdrowienia 
w zagranicznych, kosztownych i często- 
kroć wąspliwej wartości zdrojowiskach, 
lecz w naszych k.ajowych zakładach, o 
połowę tańszych a bardzo skutecznych: 
do ich rzędu — 
w pierwszym rzędzie zakład kąpielowy 
w Pustomytach. 
Antoni Reindl , 
e.k, emerytowany major i wła- 
ścieiel dóbr ziemskich. 


Wydawca i odpowiedzialny 


Z powodu zwinięcia handlu pod firmą | 


owtarzam — zaliczami 


JADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Boulevard Montmartre nr. 8. 
PASTYLKI do TRAWIENIA 


wytworzone ze źródeł soli Vichy. Przy- 
jemnego smaku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu. 


SOLE VICHY do KĄPIELI 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któ. 
re nie są w stanie udsć się do Vichy, 

Dla uniknienia fałszerstw żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: Kompanji wód Vichy. i Ten środek na wygubienie szczurów 

Dostać można we Lwowie wapt P. Mi-skutkuje na szczury, myszy i tym powi- 
kolascha, E Mendrochowitz i Goldbaum. nowate zwierzęta, gdy psom, kotom, dro- 
biu i innym pożytecznym zwierzętom we- 
dług zdania lekarskiego zupełnie nie 
Bzkodzi. 

Prawdziwy do nabycia we Lwowie: 
w apt. P. Mikolascha, J. Beisera, K. Krzy- 
> Żanowskiego , 7. Ruckera, Al, Hubnera 
> J. Hankego. 
| Główny skład dla Galicji : 

w aptece Piotra Mikolascha 
we Lwowie. 
Cena sztnki 50 et. a. W. 
Centralny skład w aptece obwodowej 
w Kerneuburgu pod Wiedniem. 


„ BrÓMAT 


Elmerhausen & Co., 
we Wiednlu, 
II., Lichtenauergasse 1. 


Smierć szczurom. 
(Rattentod). 
Na wyniszczenie szczurów, myszy dom0= 


9 —16 


3'23 


FABRYKA 


AKARONU WŁOSKIEGO 


i suchych wyrobów z ciasta 


MATYLDY GRZYBINSKIEJ 


we Lwowie, ul. Grodecka I. 9 
poleca swoje najprzedniejszej jakości wy-, 
roby po cenie jak najumiarkowańszej, a 

mianowicie : 
funtowy (* kl.) makaronu wło- 
skiego rurkowago 20 et. 
1 pakiet |, funtowy (1, kilo) wszelkich 
innych wyrobów rosołowych i na leguminy, 
jak: fidelini, kolczaki, gwiazdki, literki, 
liczby, kółka, owsik 11 et. 
Pp. kupcy mają odpowiedn! rabat 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


Nowo ulepszony 


bicykl wojskowy, 


j! pakiet 
niklowany, elegancki, trwały. Cena 
135 zł.. także na raty. 


Ilustrowane katalogi gratis. Książka 
do nauki 20 et. 1269a 32 --60 


Wiedeń , część 
Hotel „Goldenes Lamm“. 


Według urzędowego spisu przejezdnych najliczniej odwiedzany hotel, 
w najlepszaem położeniu, w pobliżu e k opery nadwornej. Przeszło 
100 pokojów od 90 ct, i wyżej. Taryfa con poknjów drukowana. Uzna- 
na wyśmienita restauracja. Kolej konna i omnibusy wə wszystkich 
kierunkach. 1049 6-9 


X XA 


w wielkim wyborze, tanio, poleca 


Magazyn A. Krzysztofowicza 


we Lwowie plac Halicki 2 — w Czerniowcach ul. Główna 17. 


Tapetowanie uskutecznia fachowymi t»picerami, ręcząc za wzorowe i gi- 
stowne wykonanie. Wzory, zestawienia i kosztorysy wysyłają rię na życzenia 


Instytut Lihne w Oedenburgu 


4 klas normalnych, 6 realnych i 6 gimnazjalnych. Zakład przyjmuje 
przy szezególnem uwzględnieniu rozwoju fizycznego i wychowania indy- 
widualnego i przygotownje uczniów : 1383 6 1C 


do c. k. zakładów wojskowych, akademii handlo- 
wych i jednorocznych ochotników. 


Początek 35. roku szkolnego dnia 5. września. Nowych uczniów 
przyjmuje się na miesiące wakacyjne lipiec i sierpień. Programy i pro- 
spekta i każde dalsze objaśnienie przez Dyrekcję. 


l 


| C. k. uprzyw. Fabryki 


| Benedykta Schrolla Syna 


RZ" TAULEGU. 


MI 


redaktor Platon Kostecki. 


werniksy do robót artystyc 


wych i polnych , skrzeczków i kretów. || 


Skład angielskich bieykłów. | 


wszędzie na łożyskach kul stych, za- [i 


znych. malarzy i t. 


` 


L. 9024 VII. 1887/300. 1686 3 3 


OBWIESZCZENIE 


sprzedaży koni. 


C. k. Sąd powiatowy w Czortkowie wyznacza do publicznej 
sprzedaży w drodze licytacji wszystkich koni wyścigowych tudzież 
zbytecznych koni gospodarczych do masy spadkowej ś. p. Ka- 
liksta Ochockiego należących termin na dzień 28. Lipca 1887 
o godziniu 2 po południu na miejscu w Białobożnicy, na 


jktórem rzeczone konie tylko wyżej ceny szacunkowej lub za ta- 
kową za złożeniem ceny kupna w gotówce najwięcej ofiarującemu 
sprzedane zostaną. © czem się chęć kupienia mających uwiadamia 
i do współudziału zaprasza. 


ME Od 20 lat doświadczone. 
BERGERA 
Medyczne mydło dziegciowe 


zalecone przez znakomitości lekarskie, i używane w różnych państwach 
Europy ze skutkiem na 
wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i paso- 
Żytno wysypki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, 
pocenie nóg, łupież we włosach. — BERGERA MYDŁO 
DZIEGCIUWE zawiera 40 pret. mazi drzewnej i różni się 
od wszystkich innych tego gatunku mydeł w handlu się 
znajdujących. — Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać BER- 
GERA MYDŁA DZIEGCIOWEGO i uważać na znaną markę ochronną. 

Na uporczywe cierpienia naskórne używa się zamiast mydła 

dziegciowego ze skutkiem 

„Bergera medycznego mydła dziegeiowo-siarczanego* 
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem 
zagraniczne wyrcby imitowane są bezskuteczne. 

Łagodniejsze mydło dziegciowe na usunięcie nieczystości płei, 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako deskonały środek kosmetyczny 
do mycia i kąpieli w codziennem użyciu, słnży 

h r Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 pre. gliceryny i jest perfumowane. 
Cena sztuki każdego gatunku 35 ot. wraz z broszurą. 
Fabryka i główny skład wysyłek: 
Aptekarz G. HELL & Comp. w Opawie. 
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie 
farmaceutycznej we Wiedniu 1853 

Engros dla Lwowa: u N. Karczewskiego, ulica Grodecka 1. 75; u 
Pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm Ruckera. 

En óetaii u pp. aptekarzy: H. Błumenfelda , K. Krzyżanowskiego, 
Jabóba Be;sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, J. Piepesa; w Tarnopolu 
n F. Jamrogiewicza, L. Fleischmanna; w Brodach u M. Kulaka; w Sta- 
misławowie n J. Macury, A. Beilego i A. Amirowicza. 

1022 b 9--—-18 


BU 


EKSTRAKT ORZECHOWY! 


Najlepszy i nejpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, 
wynalazku A. Maczuskiego w Wiedniu. Karntnerstrasso 26. 

„Ekstrakiem tym, który wyrabiany jest z zielonych łupin orzecha 
włoskiego, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn, brunatny | czarny ; nadając włosom najdalej po 15 minutach 
kolor właściwy. tak, Że kolor ten przy myciu nie schodzi Za wszystkich 


znanych farb do włosów, ekstrakt orzechowy, jako czysto-roślinny ani zdro- 
wiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy jest od wszelkich 
innych farb, części mataliczne zawierających. 

` 1 flakon Ekstraktu orzechowego po złr. 1.50 i 3 złr, 

Cena 1 słoik Pomady orzechowej po złr. 1 i 2 ztr. 

1 fiakon Olejku orzechowego po złr. 1 i 2 złr. 

„, Składy we Lwowie u Zygm. Ruckera aptekarza, w drogerji Al. 

Hóńhnera i we wszystkich zakładach perfumerji i fryzjerów. 1997 17—20 


Dr. Fr. Liengsiela À 
Bzisam Brzozowy J 


. , „ Już Bam sok roślinny, który z brzozy cieknie, 
jeżeli się pień zawierci , znany jest od najdawniej- 
szej py > jako wyborny środek piękności; jeżeli 
się ale ten sok przyrządzi pedług przepisu wyna- 
lazey w drodze chemicznej na balsam, wtedy na- 
biera on istotnie cudownej skuteczności. Jeżeli sią 
tym balsamem posmaruje wieczór twarz lub inne 
miejsca skóry, wtedy zaraz nastepnego dnia wy- 
dzielaja się małe łuski ze skóry, która potem 
staje się mieniąco białą i delikatna’ 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy KS 
, ; zmarszczki i blizny ospowate i nadaje jej koloru À 
młodocianego; skórze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w naj- ej 
krótszym czasie piegi, ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność NOBA, 


Ń 


Ge 


$ 


We Lwowie u Z. Ruckera, apt; w Krakowie u Wikt. Redyka, apt.; 
w Kopyczyńcach u M. Redera, apt. 


RE RAEN E BISE REZERW, 


SZYRTIMGI, SZYFONY 


sztuka 40 metrów od złr. 8'20 do złr. 18:50, metr od 20Y/, et. 
do 47 centów. 


PŁÓTNA górskie bawełniane 


(lepsze od weby King) sztuka 28 mtr. od złr. 6:20 do złr. 7'65, 
i metr od 261 ct. do 38 cent. 


Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy 


6 poleca skład fabryczny 


we Lwowie, płac Marjacki I. 8, 


dom księcia Ponińskiego 


DEE” Cennik fabryczny na żądanie franco. TR 


lezpłatnie. 


L. Nam. 38.238. 3186 1-1 


Obwieszczenie. 


Tegoroczne jesienne premiowanie koni odbędzie się : 
w Sokalu dnia 29. sierpnia , 
w Stryju dnia 7. września. i 
W każdej z powyżej wymienionych miejscowości , będą premiowa- 
ue klacie w krajo chowane, bez różnicy pochodzenia , a to: 
1. pięcioletnie i starsze ze źrebiętami ; 
2. dwulatki; 
3. jednoroczne. 
W każdej kategorji pod 1 i 2 rozdane będą: 
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 60 zł., lob medal srebrny 
b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 40 zł., lnb medal bronzowy. 
c) jedna nagroda pieniężna w kwocie 25 zł. 
W kategorji pod 8 wymienionej rozdane będą: 
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 35 zł, lnb medal bronzowy. 
b) jedna nagroda pienicżua w kwocie 25 zł. 


WParunkzi: 

A) Kiacze, których właściciele nbiegają się o nagrodę, a to: kla- 
cze nełnoletnie ze źrebiętami, winny Lyć przedstawione komisji na 
miej-cu premiowania i mnszą być uznane za dobrze odżywione i sta- 
rannie chowane. 

Przy matkach źrebięta maszą być uznane za udatne, zaś klacz 
sama mnsi rokować, iż pozostanie dobrą klaczą rozpłodową. 

Dwałatki i jednoroczne muszą rokować, że będą dobremi klaczami 
roz płoJowemi. 

B) Matki muszą być je+zcze przed czasem oźrebienia, dwulatki 
przynajmniej od rokn, a jednoroczne od czasu ich urodzea a własnością 
ubiegającego się o nagrodę; okoliczność ta winna być stwierdzoną świa- 
dectwam Źwierzchności gminnej, potwierdzonem ze strony dotyczącego 
Starostwa. 

C) Przy klaczach pełaoletnich pochodzenie źŹrebięcia od ogiera 
rządowego, licencjowanego prywatnego, lub własnego, należy nlowodnić 
kartką stanowienia lub w inny wiarygodny spoaób. 

D) Właściciel premiowanej klaczy zobowiązać się mnsi pisownie 
do zatrzymania jej jeszcze przez rok cały na własnej bndowli lub do 
zwrócenia otrzymanej nagrody. 


Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 14. lipca 1837. 


Wiedeń — „Hotel Mótropoló.* 


Ringstrasse, Franz=Josefs-Qual. 


Wielki hotel pierwszorzędb y. 


300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa- 
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*), pyszua | 
weranda, kąpiele w Dunaju i binro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłużze.m | 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach. 

1365 43—92 L. SPEISER, dyrektor. 


DEF" Ostrzega się przed fałszerstwem. "ŒB 


Sprzedaż jedynie w zielono opieczętow. i niebiesk. etykietowanych paczkach. 


astytki na trawienie de Bilin. 


Wyborny środek na zgagę, katary żołądkowe, 
zwichnięte trawienie w ogóle. 
Skład we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach 
1405 i droguerjach. 
Dyrekoja krÓcłła w Eilimie (Czechy). 


30 godzin ze Lwowa. 
e 20 z Krakowa. 


r 

COPOTY (ZOPPOT). 37" reon. 

(Kąpiele morskie). Sezon od 15. sierpnia do 1. pażdziernika. 

Stacja kolei pomorskiej, '|, godziny od Gdańska. 

Urocze położenie. Łagodne bałwany. Bezpieczne kąpiele. Parki i przechadzki 
cieniste nad morzem. Kąpiele morskie zimne i ciepłe, solankowe, Żelazne itp. 
oraz tusze, Wododukt. Oświetlenie gazowe. Testr letni. Koncerta kapeli 
miejscowej przed i po południu. Reuniony i t. p. W r. 1886 frekwencja 
gości 5284. Eleganckie i tanie mieszkania. Prospekta i objaśnienia udziela 


1400 4—4 Dyrekcja kąpielowa. 
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wywieszone. 


Składy na prowin- 
cji wszędzie, gdzie 
dotyczące piakaty 
-u]MOJd wu peryg 


J. ANDELA 


nowo odkryty 


PROSZEK ZAMORSKI 


zabija: pluskwy, pohły, szwaby, karakony, moskale. muchy, mrówki: 
stonogi, mole. w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną niemal 
szybkością i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani śladu nie pozostaje. 


3116 6—12 


Prawdziwy i tanio do nabycia 


w drogerji J. Andela 
18, zum „Schwarzen Hund“ Husgasse 18, 
(13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengassa 11, w Pradze. 


We LWOWIE: Zyg Ruekera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 
apt., Alojzy Hubner i Józef Hanke składy materjałów, J. Beiser apt, Piotr 
Geilhofer apt. Karol Bayer ul. Krakowska; BIECZ: W, Fusek apt; BIAŁA 


E. Kruppa, BRODY: W. Landesberg apt; CHODORÓW: St. Daszkiewicz 
e FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt., GRÓDEK pod Lwowem: A. Lippu», 
LINIANY: A. Hełm apt; JASŁO: R Pasch apt, KOŁOMYJA: E. Sten- 
zel apt, J. Sidorowicz, KOPYCZYNCE: M Reder apt.; KOSSÓW: 8. Bursa 
apt, KRAKÓW: E. Radler apt. E. Stoekmar apt, W. Redyk apt.. K. Wi- 
szniewski apt., A, Hawełka, KROSNO: Jan Łazarowicz, KULIKÓW: B. Mi- 
siołek apt., KUTY: Aleks. Zagajewski apt, NOWY-TARG: Ad. Baumann, 
K. Lauer, 8. Holzgriin; NOWY SĄCZ: T. Grossbard, 8. Liechtmann, NIE- 
MIRÓW: K. Przedrzymirski apt, PRZEMYSL: A. Faliszewski, SOKAL: 
Eug. Wysoczański apt, SUCHA: C. Czernicki apt, STANISŁAWÓW: 
A. Beil apt., STARE MIASTO: A. Paluch apt., TARNOPOL: F. Jamrogie- 
wiez apt., E. Frantz, TARNÓW: A. Berger, W. Mildner, S. Steissenberg i 
M. Adler apt; WADOWICE: 8. Kurowski apt., T. Rauchberger. ZŁOCZÓW: 
Józef Gold, ŻYWIEC: M. Pawluszkiewioz. d 


DE a EN 


